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Naczelny Redaktor i W ydawca: L n d w i  I <  j M ^ s ł o w s l Ł i .

Z ztPiii jscową prenumeratą Łgłaizad 
się naieżji do Administracji „PRZE­
GLĄDU" we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
akiej. L. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty Ba miejscową i odwrotnie jest 
niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemu a nie w ko­
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w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
nu każdeg? listu.
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Mąkoyismev" Pedakeja nie zwraca.

Przegląd polityczny.
Lwów 11 wiześnib.

Na manewra pod Lutomyślem zrpaoBzono 
wojskowych pełnomocników (attachói) wszystkich 
bez wyjątku mocarstw. Donosząc o tem, Budipe■ 
ster op*. dodaje, Sc na galicyjskie manewra za­
proszono tyako pełnomocników l  cmieck*ego i wło­
skiego dla tego, że manewra te miały podrzędne 
znaczenie i były mań-, gdyż biały w nich udział 
tylko dwie dywizje. Manewra pod Lutomyślem 
będą o wiele ważnujsse, co jai z tego widać, 
ż< będzie tam osobiście dowodzić arcyksiążę Al­
brecht.

Nam jeanak bp zdaje, że zmiana w dyspo­
zycjach cu dc1 udziału a t t a c h e ,  w manewrach 
jeBt skutkiem zmiany usposobienia na rosyjsk.m 
dworze. Car posyła na niemieckie manewra w 
Qannowerskit>m swego uynt i sam pudoono zde­
cydował i ę oddać rewz/ytę crisarzowi 'Wilhelmo­
wi, o ozem — jak dsiś duuOBzą — rosyjski 
ambasador w Berlinie już ofi halnie zpwtadomił 
kanclerze

Boulanger, żądając stawienia go przed sąd 
wojenny, szturmował do drzwi otwartych, jak mó­
wią ^-ancuzi. Oto, co pisze Ttmps na podsta­
wie półurzędowej noty doręczonej dtaennikom pa­
ryskim:

„Jak było do przawdzenia, prezydent ga­
binetu nie odpowie na list Beulangera. Z oka­
zji tego listu i zachcianki Boulaugera, wybiera­
nia dla siebie juryzc* vk jji, musimy podać kilka 
uwag, które okażą właściwą wartość tej nowej 
manifestacji przewódzcy stronnictwa narodowego. 
Pan Boulanger żąda, aby go stawiono albo przed 
sądem wojennym, albo jako wielkiego ohcera 
1 rzyżp legji honorowej, przed pierwszą izbą pa­
ryskiego Trybunału apelacyjnego- Pazedewszyjlr em 
i usimj zwrócić uwagę, że Bomanger prawnie z 
powodu czynności, o których Trybunał paiitwo; 
wy swój wyrok uz wydał, nie może żadać idnej 
innej juryzdykcji, jak tylno Trybunału państwo 
wego. Tylko Trybuna, pańtawowy mógłby wyrok 
zaocznie wydany obalić, gdyby BouKnger chciał 
stanąć osobfecie do rczprrwi Trybunału pan 
Stwoirego nie może zastąpić żaden inny sąd. Są 
wprawć zje jeszcze inne czy aności, o które Bou- 
ląngpr jesf obwiniony, a których ściganie za­
strzegł Kobie prokurator, te czynności należą je­
dnak wyłącznie do sądu karnego. Jak wiemy, 
r*ąd nie czekał dopiero na list Biutangera, aby 
zajmować się temi czynnościami. Zaraz po ukoń­
czeniu rozprawy przed Trybunałem państwowym 
zarządzono w te spranie śledztwo, a gdy się 
one skończy, wtedy władza sądowa rozstrzygnie, 
czy Boulangera za te czynności należy ścigać, 
czy też nie, a eżel orzeknie „tak8, wtedy od • 
będzie się rozprawa sądowa, czyby Boulanger 
tego chciał, czy nie. Jeżeli Boulanger sam jeaen 
będzie oskarżonym, wtedy rozprawa odbędzie się 
prze I sądem wojennym, a jeżeli cywilne osoby 
wspólnie i  Boulangerem oskarżone będą. wtedy 
przed sądem przysięgłych. O pierwszej izbie 
Trybunału apelacyjnego nie może być mowy w 
żadnym1 wypadku, gdyż ta izba spełnia tylko 
ankcje sądu policji poprawnej nad wysokiemi 

dostojnikami krzyża legji honorowej, a nigdy o- 
rzekae nir może w sprawach, które przed sąd 
przysięgłych należą.8

Spiawdza się zatem to, cośmy już przed 
kilkt d darni donosili, że list Boulangera do Ti- 
rarda był ty’ko fintą, obliczoną na efekt. Oka- 

uje sią indto, że będzie Europa mi-ła urugą 
Bdyoją widowiska pod tytułem sąd nsd Boulan­
gerem.
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mu, wstąpi w podróży swej do Grecji na krótkie 
odwiedziny włoskiej rodziny królewskiej, ułożone 
będą ostatecznie warunki połączenia tych flot, 
którego celem jest przewyższenie francuskiej 
floty na morzu ^ródziemnem także ilością pancer­
ników.

Figaro podał w korespondencji z Rzymu 
sensacyjną wiadomość, nie b.rrąc jedna żadnej 
odpowiedzialności za jej prawd? ość. Wedle tej 
wiadomości złączoną ma być wkrótce część floty 
niernj ickiej na Sródziemnem morzu z eskadry 
włoska r jednę całość, tak, że z obu tych eskadt: 
niemieckiej i włoskiej, utworzoną bęazie jedna 
flota, pod jednem dowództwem. Podczas pobytu 
oesaizo niemieckiego w Monza, gdzie, jik wiado-
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Praga 9 września
(*.) Przed chwilą wróciłem z Chotieborza, 

gdzie pi :ed tłumnie zebranemi wyborcami stawali 
dziś posłowie: Dr. Rit-ger i dr. Zucker. Wiec 
ckońcrył się jeduomyślnem uchwaleniem wotum 
zaufania dla nbu posłow, ale o wiele ważniejszą 
jest mowa posła (L. Zucfc-rc., w której ten zna1 
komity mąż stanu przedstawił wyborcom program 
stronnictwa staruczeskiego. Przemówienie swoje 
zngaił dr. Zucker odparciem zarzutu, jakoby Czesi 
z stronnictwa móucy wrogo stali w obec sojusru 
Austrji z Niemcami. Czesi nie entuzjazmują się 
wprawdzie tvm sojus ęmj tak o rdzo, jak ich 
przeciwnicy polityczni, liberrlni Niemcy, lecz to 
zupełnie jest natw dnem, jak rówuie byłoby na- 
tumlnem, adyby Ni mcy patrzali kusem okiem 
na sojusz Austrji z Rosją, a Anstrja mogłaby cię 
mi3nić szczęśliwą, gdvby wtady liberalni Niemcy 
zachowywał1' ię w obec i.»g( sojuszu tak lojalnie, 
jak lojalnie zachowują się Czesi w obec sojuszu 
z Niemcami.

Jeże'1 więc na utrzymanie i wzmocnienie 
tego sojuszu, my Czesi — powiada mówca — 
dajemy pieniądze i żołnierzy o niezachwianem 
przywiązaniu do ąuatrjacL^h sztandarów bojo­
wych, to posądzaiąo nas o nieuczciwość i usta­
wicznie wąleząo tą bronią przeciw nam, przeci­
wnicy nts. polityczni rie inny cel moją na oku, 
jak prowofco, ranie ^untownej zmiany obecnego 
systemu rządowego, Ku temu dążą oni, a mimo- 
woli wsp er a ją ich w tem dążeriu obawy, ro- 

ząoe Bir w nrs, Czechach, iż związek Auitrji % 
N.emcami mógłby z czasem być oodźonm do 
genrtnizowania crpjów należących do kormy 
św. Wącł iwa.

Mówca e >e podziela tych obaw, bo najpierw 
widzi on w s-.jui zu Au&trji z Niemcami jedynie 
środek niedopuszczenia do związku Niemiec z Ro­
sją, a w dslazym rzędzie z Włochami, któ-y 'zwią­
zek nietylko dla Austrji, ale równie dla rarofo- 
wości czeskiej mógłby być zgubnym, a nastęnnie 
niezłomnie u f-, on silnemu charakterowi i woli 
Mcrnrchy, który zamsze i przy każde; spocobuo- 
ic' daje dowody równej miłości dlr wszystkich 
ludów jego potężnemu berłu podleg^ącycb W tym 
snmym iońu siała pierwsi, minister JO. Mośoi, 
a ponrmo wielu przyczyn niezadowolnienia trze­
ba przyznać, iż czujnie strzeże on samodzielnr ści 
i niezawii łośoi polityki ”fe’ ra§tiznej od wpływu 
ua nią polityki zewnętrznej 'nonarebii. Zupełne 
pogodzenie Czechów z tą polityką, więc w ob«c 
sojuszu z Niemcami, będzie wtedy tylko możli- 
rem, kiedy uregulowanym zostania wreszcie sto­

sunek obu narodowości, zamieszkujących ziemię 
czeską.

Tej sprawy nie spuszcza z oka stronnictwo 
mówt,, a ustawicznie dowodząc, że w tym sporze 
narodowościowym słuszność jest po stronie cze­
skiej, bez przerwy dąży d) usunięcia tej waśni. 
W czasie kiedy Niemcy opuścili salę obrad sejmu 
czeskiego, wdrożono ł u temu rokowania i zagwa­
rantowano w nich Niemcom: 1) osobny seuat nie­
miecki w pragsl ‘m sądzie wyższym; 2) podział 
krajowej Rady szkolnej na sekcje: czec rj i nie­
miecką; 3) reorga izację Rady kultury 1-ajonej;
4) kurje narodowościowe.

Pozostawałiby — powiada mówca — kwe- 
stja językowa w ur ędach i sądach, a w niej roz­
strzygać musi wzgląd, czy  ̂w obee tej sprawy 
ważniejszemi , ą interesa państwa ccy intereoa jej 
lutów.

pierwszym wypadku byłoby konieczncm 
. uchowanie jednostajnej administracji z jednym 
jęrykiem urzędowvm; w drugim byłoby właściwem 
wprowadzić w administrację w okolicach czysto 
czeskich języ_- czeski, w okolicach czysto niemie­
ckich język nieu lecki, zaś w mięszanych powia­

tach wprowadzić w urzędach i sądach utrskwizm 
języh.owy — cs.eBko-uiemiecś.i. 5V te*' spusób mo - 
żnuby wedle możności uczynić zadość słusznym 
żądaniom czeskich N amców, lecz neleźŁłoby ró­
wnocześnie spełnić gorące byczenie Czechów, a 
nii m jeBt koronacja monarchy na Rrsdczynie. 
Akt ten n*e b; łby bynajmniej stworzeniem sło­
wiańskiego królistw?, w uośrodku obszaru ziem 
nieimeckich, ale byłby ponowneut powołaniem 
do źyciQ królestwa czeskiego, jako nierozdzielnej 
cząsiki Austrji.

Temu wcale nie stoją w* zawadzie z.'.ąsS i 
sojaszowe monaichji, ani nawet 1 westj" prawno­
politycznego stosunku Czach do AńJtrji, bo akt 
koronacji, jako obrzęd ściśle kościelny, usankcjo­
nowałby jedyn’6 tytuł, który uesi od wieków nasz 
Monarcha, a kwestja L-fcrm iłon.ania przysięgi ko­
ronacyjnej nie naswi t& byn'. jurniej trudności.

„My — oświedcza mówca — enemy jui 
osnowę tey przystoi i ufamy statecznie, że prędzej 
czy później, ale s pewnością łatwiej potrafimy po­
rozumieć si ? i naszym k oron ow a n ym  monarchą
0 prawnopolityczny stosunek królestwa czeskiego 
do Austrii.

Dalej mówił:
Od MfOćoczechów idg ku nam głosy, wa­

biące nas do bez vzględnej opozycji przeciw obec­
nemu rządowa. Mi nie wzdrygLmy się przed sto­
li iw fikit' i opuzycyjnem, pojmujemy, ie  kiedyś mo­
głoby być ono dla nas konieernem, lecz własną ręką 
nie chcemy rozbijać parlamentarnej prawicy i 
fjrzez i twLftć 1 beri Inym Niomoom dojście 
do właa:.,. Czyż wtedy nie wywiesiliby oni sztan­
daru gu |t ienia na północy narodowości czeskiej, 
a na południu słoweńskiej i czyż nie znaleźliby 
ku temu  ̂ pomocnej ręki w sojusznikach naszej 
monarch : w Niemcach u granic północnych, we 
Włochach u pełudniowej ściany. Dla tego więc, 
pouczeni aziejowemi przykładami ? t>ol Sedanu
1 Koiigsgratzu, z lekkiem cercem nie wydamy 
n„szej narodoW' ści na śtoieże walk", których wy­
nik nógłbj być wątpliwym, a w których n&Bza 
siła odporna mogłaby się okazać za słabą. -

Gromkie okrzyki h;lawa“ towarzj„zyły za­
kończeniu ięj propramowej mowy dr. Zukra, 
poczem po kró^kiem ale jak zwykle jędrne ś 
Dr”,emówieni i sędziwego wodza Siaroczeehóu, dr. 
Ri« gera, uchwaliło zgromadzenie wyborców wotum 
zr ufania >ila obu swoich reprezentantów parla­
mentarny Sb.

Z  paryskiej wystawy.
XIX.

P aryż  we wrześniu.
W Pałacu Centralnym zgromadziła Francja 

na wystr wie skarby swego niesłychanie bogatego 
przemysłu.

Potrzeb aby daleko więcej mirjsna, jak to, 
którem rozporządzać możemy, aby dać czytelni­
kom wyobrażenie o zawartnśń Pałacu Centralne­
go. — Gd/ się stanie w galerji, która prowadzi 
od kopuły środkowej do galerji maszyn na prze­
strzał całego gmachu, i gdy się ujrzy w jej środ­
ku ustawione niby trof >a najprzedziwniejsze okazy 
keżdegu kunsztu; gdy dalej po obu stronach tej 
galerji na 30 metrów szerokiej widzi się 24 inue, 
do których się przenika przez tryumfalne bramy, 
uosabiające symbolicznie okazy tego lub oweg- 
działu rękodzielniczego, a które ciągną się i r vz- 
gałęziają bez końca, jest się istotnie otumanionym, 
oślepionym i gotowym do dania wiary istnieniu 
zaczarowanych pałacó.tr. Skoro nie możemy za­
trzymać się przed wszystkiem poświęcimy kilka 
uwag niektórym częścom wystawy.

Pierwsze z rzędu jest jubilarstwo. Byłoby 
śmiesznością wyałtwiać bogactwo wystawionych 
tu klejnotów. Wartość ich liczy nię na dziesiątki 
miljonów. Jest jeden brylant „Imperial8, wysta­
wie, y w oddzielnej szafie, lależącej do syndykatu 
jubilerów europejskich; największy brylant znany 
dotąd na świecie- Jeatto bryła kryształu po mi­
strzowsku oszlifowana i rzucająca snopy promieni. 
Niepodobna zrobić aobiu wyobrażenia o wartości 
tego klejnotu, ani o zużytkowaniu go. Szach per­
ski oświadczył, że nie ma środków nabycia go i 
że brylantowi temu przyjdzie zapewne długie 1 ta

czekać na nabywcę; skarbce mcnarcLów współ 
czesnych zwykły poszukiwać innege rodzaju na­
bytków

Tłumy obdarzają zaledwie przelotnem spoj­
rzeniem ćw brylant fenomenalny, ale za to przy­
kute są magnetyczną siłą do klejnotów .Mzuteryj 
wystawionych przez znakonrtych jubiDnów pary­
skich: Baęsta, Boucherona, Sendoza, Rourcnata 
i wielu inn/ch. Wystawili oni istotr. Arcydzieła 
i należy podziwiać nietyle dobór d̂ rgrfch kamieni, | 
czystość ich wody, blask ich kolory;®^ ile ich j 
ustopniowanie i połączenie w harmjnijne grupy 
p,.Zy wyzyskaniu kontrastów. Nietylko odtwarzaj1 
one słynne napierśniki i tiary historyczne—między 
i o nera i naszyjnik Marji Leszczy ńekiej z obrazu i 
Van Lcoale — lecz przez szczegółową obserwację 
świata roślinnego sL/arzają całą fiorę z drogich 
kamieni.

Nic można dość się mćLzunó tym gałęziom 
paproci, tym fantastycznym orchideom, albo tym 
opadom, muszkom, jaszczurkom, ptakom, któ.-e 
wyrabiają. Perły, bryhnty, sz&firy rubiny, ta 
cztery najcenniejsze rodzaje. klejnotów, do kfcó- 
ryoh przylgnęła mc-da, zaniedbując inne, okazują 
się tutaj we wszystkich możliwych obsadzeniach. 
Czystość rysunku i świeżość wyebrrźai stworzyła 
istotne cuda.

Jedwi-bnictwo, to da sina, tradycjonalna ga- 
łęź rękodzielnicza Frrncji, która postawiła Lug- 
dun na wyżyiach. Napróżno Zurkb, Crtfeid. 
Gaa.ua stsrają się wyrównać Lugdunowi, wydrzeć 
mu jego berło: jest p mi.dz niemi ta sama ró­
żnica, co pomiędzy panem z prnó?, a pnącym 
się chełpliwie do góry dorobkowiczem Nie wie­
dzieć, co na wystawie j&dwabnictwa francuskiego 
bardzie; podziwiać nflaży.

Są tu przetykane złotem skarmiły, plusze 
o długim i gęstym własie, atlasy sztywne, jak 
metal i o metalicznych bl*skach mory o Ł«pryś- 
rych ]i.nja:h, adama“»s i i brokatele twarde, jak 
sk ry: są kolory królewskiej wspaniałości albo 
melancholijnego wdzięku; są desenie fakiej wy 
rafinowanej prostoty, takiej niespodziewanej roz­
maitości, pożyczające tematów u wszyitkioh za 
kątków natury i sztuki; są ns każdym kroku 
dowody nbjirjższfoj techt iczn ĵ doskonałości, kie­
rowane lotną, artystyczną fantazją i pewnjfm 
siebie, wyrobionym smakiem. Nigdy Lngdun i. 
sąsi&dn acy z nim S dnt-Etianne nie zdawały się 
czerstwiejszemu, pelniejs .̂emi siły twóretej.

A przecież niedawno resthodziły się wieści 
o priefailer.iu, j ikie ram ^anowsć mnło, o gro­
żącej im ruin.e. Moda odwróciła się byłs w o- 
starnich feilkunae.u lak oh od dioglch, artysty cr 
nych materyj, w których Lugduu prym trzynfeł, 
a rzucił* się do takich poapoliiych wyrobów 
gdzie mięszano z ;edwabirm wełnę i bftwełnę. 
gdzie wyższe gatunki jedwtbiu zastępowano 
przez mźsze i przewidywano, ie  warsztaty tka- 
czósr hgduńikieh, z dawna zaprawione do swej 
wyłącznej działalneśaf, me b^dą w stanie zde 
mok^atyzować się z dnii na dzień

Iafcotme t>nie fabryki gładlicL jelrofciów 
Zurichu i Crefeldu wzmogły się były w ostatnich 
kilkunastu l la:b, ale nib wypnda ztąd, aby się 
im Lugduo zdławić udało. Bynajmniej. Fokezał 
on nfdzwycsajną gięłk ść i izutkość i był w 
stanie zażegnać nietmpieczęńńuro,

Stan rękodzielnictwa jedwabnika®) fran 
cuskiego joet kwitnący, j s « to udowadaisją cyfry, 
podrne w wykazach Izby hsndlowsj lagduńskiuj. 
W roku 1888 wyrobi&no jedwibm wartości 
400,000 000 fi'«nV. Wprawdzie przed piętnestu 
laty wartość ta był* o fio m.ijonów w;ęk3z», ale 
nałoży wz ąe na uwagę, ie  cena surowego je­
dwabiu sprdla prawie o połowę i że wyrabiają 
teraz i w Lugduma mnóstwo tkanin mięs-anycb. 
D iwnirj w murach Lngdunn było 35.000 wrze­
cion, obecnie zostało ich tyiko 12 000, ale pozo­
stałe 23 009 przeniosły się do okolicznych tria 
sueesek i wsi, gdz:e fycio jest tańsze, a oprócz 
tego należy do nich dodać 60.000 wrzecion rscz- 
nych i 20.000 mecba ocznych, których dawn ej 
n>e był̂ t wcale. Razem tedy posiada dzisiaj ta 
czfjśó doliny R łdinn i S ,ony, kió'a jest red ?bą 
jedwabnictwa, 130 000 wrzecion, jakiej to itaśoi 
nie posiadała dotąd rigd/.

Produkcja surowego jedwabiu, która wyno­
siła we Francji 1,600.000 kilogu zeuzła bjła 
wskutek epidemji, noszą' ej nazwę pebrmy za­
ledwie do 365 000 kTcgr. Na szczęście, Past ur, 
w szeregu swych wielkich odbryć, odkrył także 
mikrebs, zarażającego jedwabnika i ocalił pro­
dukcje

Wzniosła się ona znów obecnie do 800.000 
kilogr. w ostatnim roku

Lugdun i jedwabniozy przemysł Francji ma 
prred sobą świetną perspektywę, a zawdżśgcsą 
ją wyłącznie osobistej iniujatywie rękodziclniki t 
i swooodzia handlu, psutjącej w tej gołęzi- l-b> 
handlowa Lagdunu jest instytucją _ wzorową, czu­
wającą nad postępami, wprowadzającą je natych­
miast. Jej tu zawdzięcza Lngdun i_we muzeo aa 
sztuk i przemysłu, sz! oł,. przędzalne, szkoły 
chemji, izkiły rysunkowe i t. d.

Gdy obecnie zmienne mody powróciły z l . ru 
do kosztownych mpteryj, znalazły ręŁodziel&ie 
Lugdunu tak uorganizowane, że są w stanie 
fabrykować i toni, pospolity towar i ów wysoce 
artystyczny, który pcdsiwi&ją zwiedzający wysta­
wę. Są tu bowiem materje, Których metr kcsziuje 
250 franków — są ons przeznaczone na suknię ; 
z materyj przezntczonyeh na meble są uakte, 
które kesztują nie mniej juK 500 fr. ta metr.

Znajdujemy tu naturalno przejście do.wprO- 
wodzsnia czytelnika do galero mebli. Wytwoncość 
i wykwint Francji pt,d tym względem. n.s ulegały 
najmniejszej wątpliwości i można jedynie upewnić, 
że się utrzymała na dawniejszych wyfcyn «ch. Nie 
pos:ada wprawdzie i nie stwoizyła dotąd żadn go 
nowego stylu i żyje tylko odtwarzaniem mebli 
takich, jakie w historycznym przMegu należ Ty 
do epok Henryka II. Ludwika XIV, X\ i XVI, 
Dyrektoriatu i Napoleona. Moda zwraca się ras 
do jednych, raz do drugich z pomiędzy tych ty­
powych wzorów.

Ale robotnicy i rysownicy francuscy, at idju 
jąc bez przerwy te wzory w najdrobniejsrych ich 
szczegółach, zbadali je do gruntu pochwycili 
i u dealizowali ich charakter. Są rzeźby. Bcnycer- 
skte ozdoby z bromu, inkiustccje i niarkieterjc, 
ttóre czynią nieraz z krzesłi, Btol k* lab szafy 
istotne dziełu sztuki.

Reminiscencji i egzot\Si.au n e brak. Tu wi­
dzimy łoże na sfinkss ch egipskich tu zamkową 
salę z XIII wieku, tu jajionerje tak wielce w mo­
dzie będące nęcą swemi kapryśni i po^iętemi 
liniami i fantazją nasadzeń z perłowej masy 
i kości słoniowej; ale piorwszeństw*' należy ię 
zawsze ty n, co się t zginaj4 bliższych nas stylów 
i epok, ?1 bo którzy staraią się wyzwolić z ciążą­
cych ra niob tr.idycyj.

Są prawdziwe ar ey d r  eta stolarsko-ts.pr.cr- 
skiego Lunsstn. Dj takich li-zyroy pokój cyp-slcj 
z bisłego lampa?, o bl/do óSowych pnds lyciacb, 
a ścianach z błękitnego atłasu, o meblach złoco­
nych i biało lakierowanych. Wystawia ten poemat 
świeżości i wytworności p. Janaen Rywalizować 
z nim może jedynie p. Kr.eger j Damon, pierw­
szy z tapicerów p^rysk.ch. Eto nie wióziil j< go 
sMonu o blado-zielcnych i metno-cz^rwooycb to- 
n.ch, wystudiowanego harmonijnie w najdrobniej­
szych szczegółach, ten nie mo-e sonie wvobr?zić 
do jakich rozmiarów doszedł kunszt ozdobniczy 
u rękodzielników paryskich

Sprawa propinaeyjua.
Celem wydzierżawiania prawa propinacyjoego 

bądź przez ndzieienie 1 cercji, bądź przer, putliczną 
licytrcję, postanowiła Dyrekcja fandnazu propimteji 
na jedn jm z poprzednich posiedzeń zamianować swo­
ich delegatów dla każdego powiatu i » ‘ poructyi 
Bprawg oznaczenia wartości poszczególnych j s-
pinac/j , .

W wykonania toj ochwaty wyaałi Dyrokcjs 
ssezegółową a n?der obszarp instrukcję intormacyj- 
uą dla del -gatów — a tę podamy ptreszczcną w ju- 
trcejszjm nnme'ze — i zpnrauowata następujących 
delegatów ni. powiaty :

1) Hala: p. Hermana Czecza Liudeawalds
2) B ob k a : p Seweryna Hsnzla
3) Bochnia: p Zdńsława Włodka.

Odpowiedź na 
,G ło s  z lu d u  w  kw cstji p o lsk ie j. 

Napisał 
iPzTTnon MatU3iak.

(Ciąg dalszy.)
Czy chcecie możo, żebym wam opiuał męlr- 

d i f  \  żebym opowiadał, jsk mnie przerwały 
okruoieńatwa żołdactwa nad unitami po t gteh 

6 ejscai r publicznych w dzień biały I jak mnie 
płac , jednych, nrzekloństwa drugich ze snu 
budziły jak modlitwy i śpiewy kościelne szukały 
oiirońienii po lasach i polaoh; jak sieroty pła­

kały po zrmordowanYoh lub w Sybhr nt^ezionych 
>odzioaeh, rodzice po dzieciach; jak jedni za drn 
gioh albo razem wszyscy sindzieli po wię?ien.J. 'h 
i w Bogu tylko szukał ukojenia v  cierpieniach? 
Pego wszystkiego wan nie opiszę, bu nie pc 
trafię, i  na miejscu m« mogłem tegc opisywać, 
dla włi pumątki własnych wspomnień: 
ynelkie cierpienia nie m;ją wyrazów. Ccm pisał, 
choć nie u poety, w wiersz Big zamieni ło

"Tń’  po nad Bugu modremi wodami,
-  ^iątymoch pańskich jęki i konania, 
lam Rni mnrdują, i Sybir szła knutami, 

o nie chce zmiemć owojego wyznania..,

Hej Ukrt hej ^  p^ óie / 
ej ty narodzie miljonów wielu I

»k to ozięble patrzysz na swawole ?
Gdzieżeś Chmielnicki, gdzie jesteś mściciela?

Tal:! zemsta budzi a s‘ę w duszy niegodne­
go przechodnia, ale w tej ziimi męczeństwa mu- 
nało wnet wziąć przerigo inne uczucie: rezy- 

gnneja chr eścjańil I dziewięć mil zeszedłem 
z drogi do katolickiej świątyni, obmyć się z brn 
dćw świata i między św..ętymi n: i  być przynaj­
mniej bez szaty godowej. A potom, potem już 
w Kijowie ujrzałem Chmielnickiego — fotograf, j. 
Był to pierwotny projekt na jego pomnik: na po- 
Btumensie słowa: „Polsza propadne, a Ruś buue 
p*nowaty;“ na Merzchn nzlachoic polaki i Je- 
zuit ; tratują ich koniem Chmielnicki: głowa pod­
niesiona do góry, wzrok utopiony w gwiazdach, 
buł a w r jku. tj i idłom nad brzegiem Dniepru 
i chci tłem spis tć wrażenia duia tego. Na próz 10, 
wiersz popłynął:

n̂ ’ 4zę cię, widzę na dzielnym ramaku,
Po ciałach ludikich pędzisz, nie po Btepie, 
Wzrokiem folności gwiazd śledzisz, biedaku,
Lecz ich nie ajrzyBz na niebieskim sklepie. 
Rzeczpospolita dału ci buławę,

1 dzieł rycerskich swój animusz stary 
Więc pokochałeś swój naród i sławę...
A cóż ci dały UKochane ca-y ?
Pols \ upadnie, to jasno widziałeś,
Bo jak ty cenić nie znała wciności,
Lecz bohaterze, tegc nie przejrzałeś,
<e cary Ind twój wjznją z godności.

Zawerwiesz naród w twoich ojców mowie 
I w imię cerkwi będziesz wołał w tłumie,
Lecz na twe słowa głacby ctep odpowie,
Bc naród ojców mowy nie z mznmie.
Rozkala, cary, a posąg twój zginie —
: . woJ dnch, Chmielnicki zapłacze nad sobą,

Ale w Podolu, w całej Ukrainie 
Nikt nie nroni ani łzy za tobą.8

^-apraa^ my najjawniej za poezję w roz- 
praw e taj treści, fla to ekwiwalent poezji w brei- 
szurze,  poezji tak samo sfałszowanej, jnb sfał­
szowane są w tej b r o s z u r z e  wszystkio premisy 
polityczne:

,Do naszego szczęścia nie potrzeba cuua,
Niechaj tylko Bziachta idzie z wolą luuu.8

Tak Krasiński nie powiedział, bo nie był 
pozbawiony rozumu; myślał tr„e£wo i dobrze, że 
szlachta i lud ®’° " “taó jednem ciałem, że 
ciało będzie wykonywało myśli g łowy,  myśli 
lud*ii rozapnych, .*vpt bowanyęh (doświadczonych, 
(bez względu na stan i , schodzenie), ale t;go 
myśleć me mógł i nikt też rozumny nie myśli, 
żeby nogi miały mózg, ro (um i głową kierowały.

a  pocoż te w, , iKe fałsze w broszur ze ,  
po co w niej *?la mstwa, tyle podstępu? Dla 
ciiego w niej położenie nasze pod Rosją tak ró­
żowo, niep^awoj », a pod panowaniem Austrji 
tak czarno i znowu fałszywie skreślone?

Ną to, że by tamtych (pod R jsją) chuć sa 
w cięiikiuj z >doli, większą jeszcze niedolą au- 
strjatką przurazić i d siebie przykuć, tych (pod 
Au3trją) szczęściem (co za iręrnja losu), jakiego 
tamci wrze komo używają, do siebie przywabić- 
jednych i drugich oszukać, wszyst: ich zgubić, 
"osj ie o terą barazo dobrze, że u:[fępstw % 
dla PjLLow z jej strony był/bj najlepszym 
środkinr do prz konania, nas o jej życzliwości, 
ni, oui tego środka użyć nie chce, a mimo to 
poustępem i fałszem, jak zwykle, ctl swój osią­
gnąć pragnie bo ’ 3j chudzi rzecz/w ,cie o Pola­
ków i & ziemię polska, ale o Polakó”  zrus 'fiku-

j
wanych i o ziemi,i polską z cerkwią prawosła* 5 
w-ą. Nic di-iwnesro, bo taks jpst idea slowig ń ika' 
w ; rzutnie i w praktyce i.ądu rosyjskiego, to 
uważa ten rząd za po*aunrcta ) swoje dziejowe: 
p.zemień się w Rosjanina, albo zgiń. Dla nas 
jie ma tu pr-Cdeż wyboru: jodno i drugie — 

n  i e r ć. „Zginiecie z ręki Niemca8 — woła 
brosąura: „w ręku Boga Wszechmogącego życie 
i bimerć narodów8 — odpowiadamy — a jeżeli 
z ręki Niemca zginiemy, będziemy mfeli przy­
najmniej tę nie pociechę- ale tę przykrość mniej­
szą, że giniemy z rjki, która sif • ig^y nie na­
zywała bratnią. Zresztą iodnej tjlko śmierci się 
boimy, śm erci samobójczej, dl? tego z o wszyst­
kich sił swoich z całej Bwe mocy bęlziemy 
walczył, przeciw tym ?szy_ tkim, którzy wiodą 
naród do tej najhaniebniejszej ze wszystkich 
śmierci, do samobójstwa, a wiodą do niego takie 
b r o s z u r y ,  jak ta, którą rozbieramy, tskie 
niegodne tegn in/enia d e m o k r a c j e  i p r z y ­
j ą ć  i e 1 e 1 u d u, co takim broszurom dopoma­
gają, co niecąc nieufność do starszych wśród 
riłcćsąycb i kłócąc jednych z drug mi, prowadzą 
wszystkich tam, gdzie nie myśleli być sami.

Tak samo jak u nas, przeprowadza Risja 
i mięctay innymi ludami słowiańskimi swoję ideę 
słowiańską i jak u nas, tak i gdzieindziej znaj­
duje pomocu. ów: u nas bez wiednych niby de­
mokratów, w C-ieehich sympatyzujących podobno 
młoaoczechów, w Bułgnrji za pieniądze Canko- 
wiatów, w Serbji radykałów, -  wszędzie szczu-e 
jednych przeciw drug.m, wszędzie rozsiewa się- 
ufijść i podkopuje powagę, wszędzie pśętuuje 
się zdrajcami spnwy słowicńHV;<'j> vy:h, którzy 
j u nas szlachta- a raczej szlrchta i rozumns 
inteligencja, są ro prezent anta m <dei narodowei i 
zdrowej idei flowiańskie^, wszędzie mac* wodę.

bo w mętnej wodzie najlepszy połów, jak ludzie 
powiadają.

Czy to droga wlnściwt* ula wielkiej idei? 
czy to zgadza się z godnośdą pcń?t a i u -  udu 
rosyjskiego? N gdyśmy w dziejach dr »gą f ł̂azu 
nie chodzili, więo się na faj d-odze n’e znamy, 
rozumiemy jedne k, że ktc, ideę aławiuń ką prze- 
aicowgł na ideę rosyjską i! te; idei Inuozej pojąć 
nie zdolny, ten musi ń« konieczni? drogą fałszu, 
bo iunej drogi dla niego nie ma.

Zasługi nasze koło sprawy idei słow.ańikiej 
są mofe rierałe. Gdyby nie rozum, szubla i 
o.rew szlachty naszej, nie piaes naszego l idu, 
któ y w domu szlachtę tę zastęoował w co dzien­
nych zajęoisch, Słowianie byliby jeszcze e < za­
wodnie w Europie, ple wątpinij, czyly była ‘Ro­
sja i idea jakakolwiek słowe ński.: N'emcy, Ta- 
tarzy i Turcy byliby dziś wyłącznym: p»i smi 
?iem £ narodów słowiańskich. Nienaw;ść Rosji 
do Polski i katolicyzm u, jeżeli me stała się głó­
wnym powodem, ta dopomogła najckut-cziej do 
podziału Potaki, Austrja bowiem podziału tego 
nie pragnęła, a Prnsy same byłyby się n~ to 
nie rdwi żyły. Tym sposobem egeizm rosyjski 
stał się zar‘*z w pierwszej chwili, kiedy w spra­
wie Kłjwisńsklej wziął uirita. j-daą z wielkich 
szhód i zdrad rprawy słowtańst e- Te nenawiSó 
Rosji do Poliki i kŁloli yzmu pu ^ritŁii j 'rusy 
s Rosją, kazała zapomnieć o ziemiach polskich 
u wrót german ikścl i w r 'ł®|’ieS') pr)gu, a ma­
rzyć o Bałkanach i Kocstantyn^Dolu. Poswjliio 
się tady pobić Acstrją, potem F :anrją, bez ko- 
rsyapi dla siebie w zi miech polskich, wyrho» 
dewało się polęgS pruską, a potem przedsię­
wzięło głupią wyprawę za Duni,].

&  ft a.)
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4) Bohorodczany: p. Jósefa Szeliskiego.
5) Borszczów : p. Mieczysława hr. Borkowabi( go.
6) Brody : pp. Stanisława hr. Badeniego i Okta­

wa Salę.
7) Brzesko: p. Władysława Eterleina.
8) Brzeźauy : p. Józefa Jędrzejowicza.
9) Brzozów: p. Mieczysława Urbańskiego.
10) Bnczacz: pp. Władysława hr. Wolańskie- 

gO i Antoniego Kozickiego.
11) Chrzanów; pp Antoniego hr. Wodzickiego 

1 Joljusza Eberswald Si- glera.
12) Cieszanów; p. Wtasława br Brnnicbiego
13) Czortków: p J na Gnoińsfciego.
14) Dąbrowa: p. Józefa Męrińikiego.
15) Dobromil: p. Stanisława Guiewosza ;
16) Dolina : p. Marjana Mazarakiego.
17) Drohobycz: p. Stanisława hr. Tarnów

akiego i Pawła Świtalskh go.
18) Gorlice : p Gustawa Kozierowskiego.
19) Gródek: i, S aaisława Agopsowicza ;
20) Grybów : p. Macieja Mączyńskiego.
21) Horodenka p. Ludomira Cieńskiego.
22) Hnsiatyn: p. Bronisława Horodyskiego;
23) Jarosław: p. Adama Jędrzejowicza.
24) Jasło: pp. Stanisława Kotarskiego i Lu-

dwifaa Dzianotta.
25) Jaworów: p Jana hr. Szeptyckiego.
26) K ałusz: ii. Klemensa Drozdowskiego.
27) Kamionka : p. Stanisława br. Badeniego.
28) Kolbmzowa p Henryka Niewiarowskiego.
29j Kołom yja: p. Franciszka Jasińskiego.
30) Kossów: p. Hipolita Sabatha.
31) Kraków: p. dra Franciszka Paszkowskiego.
32) Krosno: i. J»na Trzecieskiego.
33) Łańcut: p. Bolesława Żardeckiego.
34) Limanowa: p. Aleksandra Dydyń kiego.
35) L isk o : p. Stanisława Gniewosza.
36) Lw ów : p. Dawida Abrahsmowicza.
37) M ielec: p Mieczysława Artwińskiego.
38) Mi ściska: p. Jnljnsza Kczickiego.
39) Myślenice: p. Eagenjnsza Beneszka.
40) Nadwórna: ks. Kornela Mandyczewskiego
41) Nisko : p Stanisława Jędrzejowicza.
42) Nowy Sącz : p. Jnljusza Friedricha.
43) Nowy T a rg : p. Andrzeja Glosera.
44) P ilzno: pp. Witolda hr. Łubieńskiego i

Henryka br. Christianiego.
.45) Podhajce: p. Kazim erza Zarembę
46) Przemyśl: p. Stanisława Gniewosza.
47) Przemyślany : p. Romaaa Wybranowskiogo.
48) Rawa: p. Franciszka Jędrztjowicza.
49) Ropczyce: p Józefa Michałowskiego.
50) Rudki: p. Albina Rayskiego.
51) Rzeszów : ). Stanisława Jędrzejowicza.
52) Sambor: p Macieja Zenona Sorwatow-

skiego.
53) Sanok: p. Stani3ława Gniewosza.
54) Skałat: p. Jana Yiviena de Cnatesuhrnn.
55) Śaiatyn: p. dra Mikołaja Krzysztofowicza.
46) Sokal: p. Zdzisława Obertyńskiego.
57) Stanisławów : p. Stanisława Brytyczyńskiego
58) Staremiasto : p. Ludwika Balickiego.
59) S try j: p. Jnljnsza Kozickiego.
60) Tarnopol: p. M khJa Garapicba.
61) Tarnów: ]i. Józefa Męcińskiego.
62) Tłumacz: p. Wincentego Gnoińskiego.
63) Trembowla p. Jerzego Piwockiego.
64) Turka: p. Edwarda Oczosalskiego.
65) W ieliczka: p. Marjana Dydyńsbiego.
66) Ż baraż : p. Tadeusza Fedorowicza.
67) Z łoczów : p Wincentego Ga ińskiego.
68) Żółkiew : ■>. S aaisława Łączy ńskitgo.
69) Zydaczów: p. Kazimierza Winnickiego.
70) Żywiec: p. Hermana Czecza Liadenwald.
Delegaci na powiaty: Rohatyn, Tarnobrzeg,

Wadowice i Zaleszczyki nie są dotąd zamianowani.

Konrad W allenrod.
(Odczyt p. Wł. Spasouii’ sa).

Lwów stoi w przededniu chwil niezwykłych. 
Z należną umiejętnościom czcią i uroczystością go­
ścić będzie —  jak to w przygotowaniach widać —  
prawników i ekonomistów polskich tntaj na zjazd 
przybywających, a wstępnym niejako epizodem, przy- 
grawką do tych uroczystości było wczorajsze zebranie 
się w sali ratuszowej na odczyt jednego z najdziel­
niejszych prawników a zarazem krytyków i publicy­
stów naszych —  p. Władysława Spasowiczs.

Jni sama formalna strona zebrania była nie­
zwykłą. Odbyło się ono w pięknie przystrojonej arna 
rantami —  jak za dni cesarskich —  sali ratuszowej, 
do której wstępowało się po schodach w zieleń, 
kwiaty i herby miasta przybranych. Zebranie było 
bardzo liczne, przeważnie z przedstawicieli sfer li­
terackich i prawniczych złożone, a w tem audyto­
rium, hołdnjącem pięknu i nauce, jaśniały też wdzię 
kiem i urodą „kwiaty życia* —  nadobne wielbicielki 
poezji Mickiewicza.

W  oznaczonym czasie wszedł na trybunę zna­
komity prelegent. Dla zaspokojenia ciekawości tych, 
którzy na odczycie nie byli —  parę rysów zewnętrz­
nych. Słynny obrońca petersburski jest w sile mę­
skiego wieko, niskiej lecz potężnej budowy ciała, na 
rozrosłych barkach nosi silnie zbudowaną głowę a 
z wyrazistej twarzy strzela— chociaż z poza szkieł—

LEW I m
N O W E L A

przez

Z O F I Ę  K O W E R S K Ą .

Ciąg datisjf.
— Właściwie nic nie ma nowego; ale sie to 

tak przeciąga... w tym wieku utrata sił nieła­
two się nagradza... Wyjazd do Włoch byłby do­
bry, ale obecnie chora go nie zniesie... jest zbyt 
osłabiona... Pani podawała lekarstwo co dwie 
godziny, jak było przepisane?

— Podawałam. Jeżeli pan radzisz honsyljum..’
— Wstrzymamy się do jntra... Zmieniłem le 

karstwo, może użycie go sprowadzi skutek le­
pszy... przyjdę jeszcze wieczorem... teraz muszę 
Bię spieszyć...

Po wyjściu doktora, Maniuta zerwała się 
z błyszczącym wzrokiem, z zaczerwienionemi po­
liczkami.

— Muszę ją ratować I — zawołała — wszakże 
upokorzenie będzie mi dla niej miłe... gotowam 
prosić, gotowam żebrać litości... Kuzynie, ty 
możesz jej powrócić zdrowie!

— Ja? — zapytał Ś-*irski z najwyższem zdzi­
wieniem.

— Wiem, że okryję Bię śmiesznością w twych 
oczach — mówiła Maniuta, nie domyślająca się. 
że bywała dotąd śmieszną zawsze i dopiero od 
niedawna być nią przestała. — Mój kuzynie... 
gdyby mama mogła być o mój los spokojną, by 
łaby zdrowa... ja to wiem...

— Bardzo przypuszczam, ale jakiż środek ja

bystre, przenikliwe spojrzenie, —  wzrok par excel• 
lence krytyczny, analizujący...

Prelegent nie czytał, lecz mówił, posiłkując się 
notatkami, których plik spory rozłożył przed sobą, a 
mówił w ten sposób, że słuchacze, którzy oczekiwali 
wspaniałych retorycznych frazesów z deklamatorskim 
patosem wygłaszanych, doznali wprost zawodn. W pre­
lekcji tej, na pozór sucho, na sposób (jak się sam 
prelegent wyraził) „ r o b o t y *  profesorskiej wygło­
szonej, frazesu lnb patosu a ii śladn nie było —  
była natomiast taka pełnia treści, że przez dwie go 
dżiny, z zapartym oddechem sudytorjnm wisiało for­
malnie na U B ta ch  prelegenta, aby słowa jednego nie 
uronić, bo każde słowo miało wagę, a każde zdanie 
więziło umysł i serce słuchaczy, a szczególnie wiel­
bicieli naszego wielkiego poety.

To też nie sposób w niniejszem krótkiem spra­
wozdaniu, dorywczo, natychmiast po odczycie kreślo- 
nem, wyczerpać tej nadmiernie obfitej treści, zestawić 
i u-izeregować tych Bnopów światła, które prelegent 
pełnemi, że tak powiemy, garściami rzucał, oświetla 
jąc z najrozmaitszych punktów widzenia to postać 
samego twórcy „Wallenroda*, to stosunki, wśród któ 
ryeh on ten wspaniały poemat Bwój stworzył. Musi 
my tedy ograniczyć się do nakreślenia ogólnego 
szkicu tej prelekcji, która sama w sobie jest wyczer- 
pująeem studjnm i spisana wiernie, zajęłaby kilkana 
ście wielkich fejletonów.

• Pomysł do „Konrada Wallenroda* zrodził aię 
w duszy poety w owym czasie, kiedy wielki poeta 
ulegał wewnętrznej metamorfozie, kiedy przeradzając 
się z zrozpaczonego Gustawa w pełnego energji Kon 
rada, wołał w więzieniu wileńskiem: „Zgińcie me pie 
śai —  wstańcie czyny moje!* Wykrzyk ów był za­
czątkiem psychicznego stanu, który później, przy 
końca życia poety, w epoce towianizmu, przeszedł w 
psychozę, w aberację, w której poeta pisał do Chodź­
k i : „...po co pisać poezją, czyż mamy b jć  jako po­
sągi Memnona które dźwięczą o wschodzie słońca, sa 
me nie wiedząc dla czego? — nam potrzeba r o b i ć  
poezją*... Owóżjuż wepoce więzienia wileńskiego było 
w duszy poety gryzące uczucie zomsty za gnębioną 
ojczyznę —  jak tego dowodzi „Pieśń zemsty* —  jnż 
tkwił w poecie tak nazwany późaiej „Wallendoryzm*, 
który, po przebyciu rozmaitych L z jeszcze, znalazł 
wyraz Bwój w wspaniałym poemacie.

Fazy owe w duszy poety następowały po so­
bie pod wpływem rozmaitych okoliczności zewnętrz­
nych, a z tych najsilniej oddziałało na poetę poja­
wienie się nv „wyższej scenie świata* dwóch genjn 
szów: Napoleona i Byrona. Ten ostatni imponował 
Mickiewiczowi do tego stopniu, że go i w życiu przez 
czas lakiś naśladował, próbując być jak twórca „K or­
sarza* cynikiem, który żale zawiedzionego serca wy­
lewał falami blnźmerstw naprzeciw B»ga i pogardy 
dla ładzi... Ale to naśladownictwo nie niało się 
Mickiewiczowi; oparł się temu temperament Litwina, 
głęboko odczuwający, nie mający żadnej wspólnej ce ­
chy z gwaltuwnym temperamentem potomka normanda 
kich awanturników. Stąd też, jakkolwiek zewnętrznie 
cały poemat „Wallenrod* zabarwiony jest bajroni- 
zmem, —  barwa ta Die sięga dalej jak do powłoki, 
do koloru twarzy bohatera: do wnętrza jego, do or 
gani. mu nie weszła ... Wallenrod nie ginie jak bez­
nadziejni bohaterowie byronowscy z rozpaczy;—  umie­
ra on poświęcając się dla idei.

Świetną paralelę Byrona z Mickiewiczem, wy 
posażyi pr Dgent mnóstwem szczegółów i uwag na 
tle życia M.ckiewicza, a to zaiówno politycznego jak 
prywatnego, wyBazująe, jakie przejścia i rozpacze 
skłoniły wieszcza naszego do naśladownictwa Byrona 
—  i które z płomiennego śpiewaka edy do młodości 
zrobiły autora „Żeglarza* i tłumacza „Child Harol­
da*, mdlejącego podczas odczytywania przekładu pię 
koego, choć rzeczywiście słabszego pod względem cd 
dania nczuć bezgranicznej samotności i rozpaczy.

Z tych przejść, których ostatnią etapą było 
sybaryckie życie w Odessie, kiedy to zdawało się, że 
poeta roztrwoni swój olbrzymi talent na drobnostki, 
wyszedł jednak Adam zwycięsko, a żegnając życie 
odessbie wykrzykiem: „Lećmy i odtąd nie zniżajmy 
lotu* —  stworzył Konrada Wallenroda.

Nakreśliwszy w ten sposób genezę poematu, 
wdał się prelegent w krytykę utworu, przyczem do­
tknął wszystkiego, co dotąd o „Konradzie Wallenro­
dzie* napisano, przytaczając Nehringa, Chmielow­
skiego, Tretiaka, Boguckiego i w. innych. Niezmiernie 
obfity w szczegóły ten dział prelekcji znownż tylko 
w kilka słowach streścić musimy. Mickiewicz sam 
po napisaniu „Wallenroda* i nkazaniu się go w druku, 
był z poematu niezadowolniony, podnosząc pewną 
dwoistość postaci bohatera, która tyle najrozmaitszych 
wywołała komentarzy, a nawet zdanie (Tretiaka), że 
w dregiej części poesratu wyrasta na bohatera waj 
delota Ha]ban, uosobienie poezji narodowej... Prele­
gent przyznał słnszność wszystkim dopatrującym pe­
wnych , nawet rażących U9terek w przeprowadzeniu 
charakteru postaci głównej t. j. Wallenroda, lecz 
wbrew im wszystkim postawił twierdzenie, że jakkol­
wiek budowa poematu jest bardzo słaba, to jednak 
postać główna tak w szczegółach jak i w całości 
jest świetnie pomyślana i rzeczywiście bohaterską 
tragiczną postacią. Usterki jej są wynikiem tego, że 
poeta w ciągn pisania zmienił plan poematn, którego 
bohaterem według planu pierwotnego miał być Wal- 
terstadion. Prelegent wykazuje, że nie w postaci

na to znaleźć mogę? — zapytał Swireki, z na 
gle na czoło występującą zmarszczką, bo począł 
przeczuwać coś niedobrego.

— Kuzynie... ja mam lat dwadzieścia siedm; 
jestem zupełnie uboga... przy tem nie mam daru 
podobania się... nic za mną nie przemawia...

Urwała, dławiona wzruszeniem, mina Swir- 
Bkiego przeciągnęła się jeszcze.

— Ty zaś, kuzynie — ciągnęła dalej po krót­
kim przestanku — jesteś pierwszą w kraju par 
tją... na tobie skupiają się nadzieje najwyżej ma 
rżeniami sięgających rodzin... jesteś piękny...

— O, kuzynko!... skromność moja czuje się 
zaalarmowaną 1

— Wysłuchaj mnie do końca... Przedział mię­
dzy nami jest tak wielki...

— Nie przeczę — rzekł Świrski, któremu się 
zdawało, że Maniuta oświadcza się o jego rękę.

— Twojej miicści własnej nie powinnaby do­
tknąć odmowa biednej dziewczyny, która jest 
może starszą pd ciebie...

— Ależ, na Boga, kuzynko, ja nic nie rozu 
m>em!

— Miej litość uademną i nad matką moją i 
udawaj, że się o mnie starasz 1

— Co, co?...
— Tak, kuzynie. Dziś w nocy, w myśli mojej 

przeliczyłam wszystkich młodych ludzi, którzyby 
mogli oddać mi podobną uJugę— Każdy z nich, 
albo już S'Q stara o kog ś, albo cierpiałby przez 
próżność i miłość własną, gdyby miano prawo 
powiedzieć, że starał się o pannę, która w koń u 
odmówiła mu swej ręki... Ale ty, kuzynie!... Bę­
dzie to poświęcenie z twej s rony bywać tu od 
czasu do czasu, niekiedy przysłać bukiet lub pu­
dełko cukierków:., ale to będzie dobry uczynek... 
Będziemy tak kłamali przed mamą... ale ja dla

Wallenroda, ale w budowie poematu tkwi błąd głó­
wny; poemat zaczynający się jako szerokie epos, 
w miarę rozwoju akcji pędzi coraz to w szybszem 
tempie i w ostatku drga nerwem dramatycznym. 
Właściwie jest „Wallenrod* tragrdją w szacie epi­
ckiej —  a Konrad bohaterem tragicznym zbudo­
wanym na wzór szekspirowskich postaci.

Przechodząc wreszcie do i d e i  tego bohatera, 
tak rozlicznie tłumaczonej, postawił prelegent orygi­
nalne a głęboko pomyślane twierdzenie, że nie ma 
w poemacie zachęty do l i s i c h  s p o s o b ó w  p o ­
l o w a n i a  (zalecanych przez Macchiayella); — to 
nie leżało w intencji poety. Gdyby tak było, mie- 
libjśmy w historji próby naśladowania tego bohatera 
posługującego się zdradą. Ale tak nie było. Historja 
przeciwnie, wykazuje tylko o t w a r t e  powstania. 
Śmiała, o orlich lotach, promienna dusza poety która 
wołała: „gwałt niech się gwałtem odciska!* —  poety, 
który wierzył wraz z całem spóiczesnem społeczeń 
stwem w odbudowanie Polski przez restaurację „po­
lityczną*: ta dusza nie mogła zawierać i podawać na­
rodowi pierwiastków etycznie trujących. Poemat po­
wstał wprawdzie z uczucia zomsty, ale bohater ule­
gający sumieniu narodowemu, nie nmie przełamać 
swej natnry ludzkiej i ginie. Miał Mickiewicz na 
myśli przedstawić jeno niewypowiedziane cierpienia 
narodu uciś/iionego, i sądził, że tem właśnie otworzy 
oczy Rosjanom, i przejedna ich do nas... i tak się zrazu 
zdawało, bo Pnszkin przełożył wstęp do Wallenroda, 
a Lermontow napisał rzecz naśladowaną. Ale w re­
zultacie Mickiewicz, jako idealista, przecenił wpływ 
swego poematu na Rosjan, którzy po roku 1863 z 
całą bezwzględnością dla Bwych własnych poetów za­
częli w nim opatrywać tendeacją przewrotną...

Naród polski przyjął poemat z nieopisanym za­
pałem, bo odnalazł w nim całą pieśń swojej nie­
doli, a to olbrzymie wrażenie dzieła stanowi o jego 
i moralnej i literackiej wartości. Ono dopiero zro­
biło Mickiewicza wielkim poetą.

Krytyka lit racka w rzędzie arcydzieł Mickie­
wicza postawiła trzy rzeczy: improwizację z „Dzia­
dów*, „Pana Tadeusza* i „Konrada Wallenroda*. —  
Dzisiejsze pokolenie najwyżej stawia „Pana Tadeu­
sza*, ale znakomity prelegent przypuszcza, że „Wallen­
rod*, ten wspaniały wylew uczuć bohatera, cierpiącego 
za naród cały, że ten poemat, który nie zachę a do 
zemsty i zdrady, ale podnosi i zagrzewa do miłości 
ojczyzny —  krytyka późniejsza postawi może i wyżej 
od trzeciej części „Dziadów*.

Na tem zamknął prelegent rzecz swą. Audyto­
rium podz ękowało mu za nią gorącemi oklaskami, a 
prof. dr. Roman Piłat wyraził prelegentowi wdzięcz­
ność w imieniu „Towarzystwa Mickiewicza", na któ­
rego zaproszenie p. Spasowicz odczyt ten wygłosił.

R  P.

M a ł y  T ^ e j le t o n .

D aw niej —  a dziś.
Gdyby w czasach dawniejszych znano mi­

krofony 1
D daimy: gdyby je znano tikiem*, jakiemi 

zapewue wkiótce je nczyui szybki w n«azem stu­
leciu postęp wynalazków...

0  ileż mielibyśmy wówczas dokładniejsze 
poję ie o duchu miniony h epok, o charakterze 
osób.

W dzimy dz:ś w ruinach Pompei Rzymiani­
na, kąpiącego się, przech d?a ącego ssę w cieniu 
por ykow, składającego efiiry bogom -  gdyby­
śmy mieli udoskonalony mikrofon, możebyśmy go 
słyszeli rozprawiającego na f rum, wygłaszające­
go mowy na trybunie, lub deklamującego poezje 
na Kapitolu.

1 byłby to lusztyk prawdziwy, nietylko z czy­
tania, ale z akcentów i intonacji głosu poznać 
Orutio pro domo sm  Cycerona.

Twórcze genjusza pozostawiają nnm po bo 
bie nieśmiertelne pomniki swej dziaialnoś i  — 
swe dz*eła.

L oz, oprócz siły produkcyjnej, jest jeszcze 
re pr o dukc y j na ,  niekiedy tik znakomita, że 
słusznie czy niesłusznie, mianem genj&łności 
ochrzczoną bywa.

Cóż z tej bądź co bądź niepospolitej siły 
przechodzi do potomności?

Nic.
A przecież, jeżeli w dziełach ogłoszonych 

drukiem ujawnia się na:głębsza strona indywidu­
alności ozłowieks, to w wirtuozowskiej reproduk­
cji arcydzieł i owy i dźw ęku dopiero posnsmy 
ozłowiekst żywego, człowieka z krwi i kości.

Toż samo w bliższej nam epoce da się po 
wiedzieć o wirtuozach, będących ozdobą — a 
niekiedy i pieg* XVIII-go i XlX-go stulecia.

Co dziś wiemy o talencie Rab niego? Co o 
grze Chopina? Nic a nio, jeśliśmy ich egzekucji 
w skarbnicy nas».yth wspomnień osobistych zam­
knąć me zdołali.

Gdyby którykolwiek ze śpiewaków XY(II-go 
wieku, tyle cenionych za życia, mógł był zaśpie­
wać w mikrofon parę aryj, o ileż ,aśniej‘s ’ e mie­
libyśmy dziś pojęcie o lego talencie, aniżeli czy­
tając opisy wrażeń jakie wywoływał, ehociasby 
najbardziej szozegółowe i entuzjastycznych epite­
tów pełne!

niej na wszelkie upokorzenia jestem gotowa... 
Z wiosną wyjedziemy do Ems lub innych wód 
jakich... ty, kuzynie, wyjedz esz na wieś... cała 
rzecz Bię przerwie, a potem ja powiem mamie, 
że cie nie chrę za męża... Tymczasem ona odzy­
ska siły.. zdrowie...

— Żądasz odemnie bardzo ciężkiej ofiary, 
kuzynko.

— Tak... wiem... ale ty jeden mażesz ją urato­
wać. Ona wie, że jesteś ekscentryczny, że dotąd 
o nikogo się nie starałeś... Uwierzy, że twój wy­
bór padł na mnie... Ona tyle zalet we mnie wi­
dzi, że uwierzy... To nie zabierze ci dużo czasu... 
przechodząc, czy przejeżdżając wstąpisz tu na 
chwilę... byłem jej powiedzieć mogła> ża byłeś.. 
O nie odmawiaj mi!... Z początku nie miałam 
odwagi powiedzieć ci tego... teraz widzę, że to 
nie jest niepodobne... To będzie dobry uczynek, 
więcej wart w bec Boga, niż danie dużej sumy 
na dobroczynność, bo tu, kuzynie, pośw ęcasz 
sam siebie... swój czas na nudne odwiedziny... 
O 'mowę moje będą ludzie uważać jako dowód 
obłędu czy głupoty... Zmiłuj się nademną i pro­
śby mojej wysłuchaj!

— Zdaje mi się kuzynko, że popełniamy wiel­
ką niedorzeczność. Ale dla uspokojenia sumienia 
dobrej córki... Mam też tyle szacunku i przyja­
źni dla pani Anny... jeżeli to ją ma uratować...

— Dziękuję ci, kuzynie! — zawołała Maniuta, 
składając ręce w zapale wdzięczności. — Czułam, 
że jestr ś dobry i ulitujesz się nademną... Bałam 
»ię zawsze ciebie i byłam względem ciebie 
nieśmiała, ale wiedziałam, że masz szlachetne 
serce!

— 0, nie przeceniaj mojej zasługi... chrze- 
ścjańslich uczuć mam mało... dobre uczynki 
mnie nudzą... przez słabość tylko przystaję na

Podobno to nie od dziś stało się zwycza­
jem, chwalić co było dawniej — a potępiać czas 
obecny.

Juk tamto nałogowe utyskiwanie pogodzić 
z postępem, którego znów rzadko kto z takich 
pesymistów nie przyznaje, na to pytanie nic od­
powiadać nie myślimy; w kwestji jednak śpiewa­
ków dotyczącej chętnie i my podniesiemy głos: 
„dawniej lepiej było 1*

Przed 3wszystkiem „muzyk* nie był dawniej 
tak poapolitem, jak dziś, zjawiskiem Nte mówiąc 
już o kompozytorach, każdy memal wirtuoz był 
zmuszony nierez publicznie improwizować, mądre 
„cyfrowane basy* odczytywać, walczyć o lepsze 
z kolegami w kunszcie, wyzywającymi go na tur­
niej publiczny. Śp ewaczka nawet musiała nie 
cofnąć się przed walką na scenie z współzawo­
dniczką, improwizującą zmiany i przekształcenia

Nnuka też trwała długo, a jak troskliwie 
przygotowywano technikę mmą, może zaświadczyć 
znana anegdota z C «fi relli’-m, słynnym śpiewa­
kiem z drugiej połowy XVIII stulecia.

Bral on lekcje u Porpory, jednego z naj­
znakomitszych mistrzów śpiewaczego kunsztu, te­
go samego w i e l k i e g o  Porpory, któremu w 
swej młodości Haydn c z y ś c i ł  b u t y l

Otóż ten Porptra dał swemu uczniowi na 
cały czas nauki jeden tylko arkusz, zapisany na 
4 strony przeróżnemi ćwiczeniami.

Przez lat pięć ów arkusz nie schodził z 
pulpitu, mimo błagań i zżymań się niecierpliwe­
go ucznia.

N reszcie, pewnego poranku, gly wszystkie 
wprawy od A do Z zostały odśpiewane wybornie, 
stary Porpora poklepał ucznia po ramieniu, i 
rzekł mu: „ Va, figlio mio, tu sei il primo can- 
tatore dcl mondou. — Idź mój synu, jesteś pierw­
szym śpiewakiem na świeciel

Tak uczono wówczas.
A dziś?
Dziś, te rzeczy prędzej trochę się odbywają.
Panna X. wystąpił* „z powodzeniem* na 

mniejszym wieczorku Towarzystwa muzycznego. 
Krytyk A. chwalił jej głos, a zaprzeczał inteli­
gencji — przeciwnie krytyk B., obok inteligencji, 
przyznawał niepospolitą urodę, o głosie i słowa 
nie wspominając.

Porównywając oba te adaaia ze zdaniem 
pana C., który napisał, że panna X. „ prze wy ż- 
s yła samą siebie* (co miało wprost znaczyć, że 
śpiewała o ćwierć tonu za wysoko), uchwalono 
w prywatnem kole wielbicieli, żs panna X ma 
olbrzym ą przyszłość przed sobą.

Panna X. jedzie do Paryża i udaje się 
wpro«t do słynnego maestro, który „stworzył* 
pan;ę Tcebelli i Nilson.

Maestro, przewąchawszy dobrze nabitą kab- 
zę papy X., zachwyca Bię głosem , postacią, ta­
lentem aspirantki, w oła w zapa le : Vous ser eg
une Malibran.

Jest to mniej więcej to samo, co powie­
dzieć dziesięcioletniemu smarkaczowi: „będziesz 
Lisztem*.

Papa, peLn różowych nadziei, odjeżdża; 
otrzymuje jeszcze przez pół roku listy, w któ­
rych co krok maestro powtarza: elle fera ma 
gloire, obiecuje debiut w Wielkiej operze etc.

Po dziesięciomiesięcznych studjach „chluba* 
powraca—ma się rozumieć, nie wystąpiwszy w o 
perze—i... robi fatalne fusco.

P*u Y ., młody tenor o  przyjemnym, malut­
kim gł sie, zdolny zaledwie do ról najlżejszych 
lirycznych, jednie za granicę na rok, przekrzyku 
je  g ł s, występuje przypuśćmy w „A idzie* i znów 
„zasypuje się“ z kretesem.

A czyż nie pamiętamy wszyscy biednej pan 
ny służącej, z k ótej chciano gwałtem w skróco­
nym terminie stworzyć europejską artystkę, a 
stworzono tylko zniszczoną na poły, rozdartą mo 
ralnie istotę, która gorzki zawód swych świetla­
nych nadziei przypłaciła tragiczną śmiercią w 
szpitau?

Przeciw temu to gorączkowemu przysposa­
bianiu cieplarnianych talentów podnosimy protest 
oburzenia.

Rozbudzić nierozważnie drzemiące ca dnie 
młodej duszy poczucie wielk< ści i sławy, po­
pchnąć je lekkomyślnie na drogę, gdzie za­
miast spodziewanych zaszczytów i bogactw, cza 
ka je nędza i rozczarowanie, a nieraz i gorsze 
następstwa — to grzech, zbrodnia nie do przeba­
czenia 1

A ileż mamy takich ofiar!...
Ofiary te sprawiedliwość każe podzielić na 

dwie kategorje : pozbawionych zupełnie talentu, 
których losy mniej żywo nas obchodzą, i... posia­
dających talent, a przez pośpieszną naukę zwich­
niętych.

Dla nich to głównie tych słów kilka streści­
liśmy.

Cierpliwośoi, cierpliw ości! U szcie się nie rok 
lub półtora, ale przynajmniej cztery lub pięć lat 
a skończywszy naukę nie występujcie jako Mał 
gosie lub GiocoDdy, ale zaczynajcie skromnie, od 
m ł y c h  ról a doczekacie się tej sławy, że krytycy 
cc łe j kuli ziemskiej na cześć waszę będą pisać 
panegiryki, a udoskonalone fonografy najpó

twój projekt... Proszę cię, dyryguj mojemi kro­
kami.. tobie zoatuwiam plan kampanji i wykony­
wać będę tylko rozkazy. Kiedy mam tu przyjść 
znowu?

— Codzień, przez dni kilka... choćby na chwi­
leczkę tylko... żeby nadzieja powstała w umyśle 
mamy... Potem ułożymy dalszy ciąg... Czasem 
przyszlesz tylko służącego z zapytaniem, czy 
przyjmujemy, a ja znajdę pretekst, by dać od- 
mawną odpowiedź. Potem, gdy już mama uwierzy 
w szczęście, przysyłać będziesz książki, kwiaty... 
byle oszczędzić sobie nudy bywauia tutaj... Ku­
zynie, wiem, że objawy dziękczynny h uczuć 
moich byłyby ci nieprzyjemne, ale chciałabym 
uoałować twoje ręcel...

— Kuzynko, bądźmy rozsądni... Nie wie­
my jeszcze, czy nam Bię odegranie naszej ko­
medyjki uda...

— Ahl — zawołała Maniuta, przestraszona 
nagłą myślą — gdybyś właśnie teraz znalazł 
osobę, o którą chciałbyś naprawdę się starać... 
Możeś taką już znalazł?..

—  Niestety, kuzynko, nie ma taki aj między 
mojemi znajomemi... Może znsjduje się gdzie 
na świeoie, ale jej jeszcze oczy moje nie wi­
działy-

— Dzięki Bogu, dzięki Bogul... Będę się mo­
dlić, kuzynie, by twoja dobroć dla mnie wyna­
grodzoną została, by twoje oczy ujrzały nareszcie 
tę wybraną, ale to za trzy miesiące, nie prędzej, 
dobrze ?

— Więc jutro o tej samej porze I Jestem cały 
zdumiony układem, w jaki wciągnąć się pozwo­
liłem... i nie wiem jeszcze, czy miałem słusznoćć 
przystać... W każdym razie, do widzenia 1 Ze­
chciej kuzynko być tłómaczem mych uczuć przy 
pani Annie... ,

źniejszym pokoleniom przekażą wasze tryle i ru- 
lady !

Tak zaczynały: Lucca, Alboni, Henrietta, Sonn- 
tag, a wszystko to są śpiewaczki, którym nie je­
steście godne oddać nawet tej skromnej przysłu­
gi, jatą 18-letni Haydn spełniał z rozkoszą wzglę­
dem starego Porpory 1

l.ijOÓtc. dnia 11 września.
D ar. Naij, Pan udzielił z prywatnej swej szka­

tuły gminie Ląfeta dolna, w powiecie bocheńskim na 
budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Najjaśniejszy Pan, opuszczając w poniedzia­
łek wieczorem kraj nrsz i żegnając się z JE. p. Na­
miestnikiem, polecił mu, ażeby w Jego Imieniu wy­
raził wszystkim gminom, stowarzyszeniom, korpora­
cjom, w ogóle csłej ludności, najwyższe podziękowa­
nie za serdeczne przyjęcie.

Ks. Roman S anguszko przesłał na wielką 
wystawę koni w Paryżu, na polach Elizejskich, 
kilka rumaków czyBtej krwi arabskiej, wielkiej pię­
kności.

H r. Lan ckoroński przybył w tych dniach 
do Wiednia z powrotem z wielkiej swej podróży do 
Indyj.

D o  Rady pow iatow ej bialskiej, przy wybo­
rze uzupełniającym z grupy gmin wiejskich, wybrany 
został wójt z Polanki wielkiej, Józef Wądrzyk, zaś 
z grnpy miast dr. Karol dworzański, lekarz i zastę­
pca przełożonego gminy Kęt.

Do Rady powiatowej drohobyckiej, przy wybo­
rze uzupełniającym dwóch członków z grupy większych 
posiadłości, wybrani ponownie pp. Feliks Firlej i Fer­
dynand Opolski, właściciele dóbr.

P a d e re w sk i, znany u nas z swoich koncertów 
fortepieniata warszawski, został zaproszony do zamku 
Sinaj przez królowę rumuńską.

W  Łańcucie bawi bratowa hr. Elżbiety Poto­
ckiej, księżna z hr. Branickich Radziwiłłowa.

Juljan K laczko  ndał się do Włoch, naprzód 
do Perugji. Następnie zamierza odwiedzić Neapol, a 
w końcu dłuższy czas zabawi w Rzymie.

P. Seś, sekretarz znanego paryskiego miljone- 
ra, barona Hirsza, bawi w Krakowie w Bprawach ró ­
żnych fandacyj, bądź zamierzonych, bądź dokonanych 
przez barona Hirsza. Wczoraj zwiedził p S :ó zakład 
kształcenia rzemieślników izraelickich dr. Arnolda 
Rappacorta w towarzystwie prezesa knratorjnm, prof. 
dr. Rosenblatta i członka knratorjnm, p, radzcy Prze­
worskiego. *

S lu b . Wczoraj przed południem odbył się we 
Lwowie w Wołoskiej cerkwi ślnb tutejszego adwokata 
dr. Tadeusza Szydłowskiego, z panną Heleną Stroy- 
nowBką.

W sobotę odbył się w Krakowie w kościele 
0 0 . Karmelitów ślub p. Jerzego z Żelech Żelechow­
skiego, wbściciela centralnego biura ogłoszeń we 
Lwowie, syna pp. Witoldostwa Żelechowskich, z panną 
Anielą Boguńską, córką pp. Władysława Boguńskiego 
i Emilji z Waligórskich, obywateli miasta Krakowa.

W Krakowie odbędzie się d. 17 bm. o godz. 
7 wieczorem w kościele św. Barbary ślub panny He­
leny Kotarski j, córki Stanisława Kotarskiego, wła­
ściciela dóbr z Brzysk i marszałka Rady powiatowej 
jasielskiej i ś. p. Julji z Wojnarowskich, z hr. Ma>ja- 
nem z Grodkowa Łosiem, właścicielem dóbr z Czy- 
szek, syntm br. Angusta Łosia, posła do Rady 
Państwa.

Z  dyrekcji ko le i państw ow ych otrzymuje­
my następujące pismo:

Zawiadamiamy uprzejmie, że pociągiem mięsza- 
nym nr. 5 rozpoczynamy znów ruch osobowy między 
Sniatynem a Uzerniowcami z dniem 11 mb.

Na moście między Sniatynem a Niepołokowcaml 
trzeba się przesiadać.

D yrekcja  ruchu ko le i państwowych za ­
wiadamia, że podjęła znowu ruch osobowy i  towarowy 
z dniem 11 bm. między stacjami Sopów i Słoboda 
rungurska kopalnia na lokalnych kolejach kołomyj- 
skich.

Z  Jaro s ław ia  donoszą, że w stanie zdrowia 
pornczniba Schuberta, poranionego ciężko przez nie­
znanego sprawcę zamachu morderczego, nastąpiło pe­
wne polepszenie i jeBt nadzieja utrzymania go przy 
życiu.

Z m arli. Ludwika z Geringerów Wasilewska, 
wdowa po właścicielu dóbr ziemskich i oficerse b. 
wojsk polskich, zakończyła życie w Żółkwi d. 7. bm. 
przeżywszy lat 73. Zmarła była córką Antoniego 
Geringera de Oedonbnrg, właściciela Milo wiec, pułko­
wnika hnzar&w węgierskich z czasów Napoleońskich i 
Franciszki z Drzewiców Wasilewskich, córki majora 
w armii Kościnszki.

Zygrannt Kamiński, kleryk Towarzystwa Jezu­
sowego, zmarł na piersiową chorobę w 24 roku życia 
w kolleginm Krakowskiem d. 5 bm.

Antoni Pelmayr, urodzony Krakowie w r. 1808, 
b. oficer 5 pułkn ułanów b. wojsk polskich, awanso­
wany na placu beju w pamiętnej bitwie ped Ostrołę­
ką, zmarł wczoraj w Krakowie.

W  W arszaw ie  dnia 8 b. m. we wspaniale 
przystrojonym kościele Panien Wizytek, zgromadzili

mmssmmssme) imsemmmmammm mmmmaemmmmam
Maniuta, z błyskiem nadziei w oczach, po­

biegła do matki.
Kto to był? — zapytała chora osłabionym 

głosem.
— Książę Janusz.
— Zbądże znowu? Zawsze przysyłał tylko po 

wiadomości o mojem zdrowiu.
— Tak, ale dziś sam przyszedł. Prosił, bym 

była przy tobie, mamo, tłómaczem jego uczuć... 
był bardzo uprzejmy... mówił o swojej przyjsźni 
i szacunku dla ciebie...

Następnego dnia trzech lekarzy otoczyło 
chorą. Męczące badanie rozpoczęło się na nowo, 
pani Anna rozdrażniła się niem jeszcze bardziej, 
jak też i myślą, że było coś rzeczywiście groź­
nego, biedy zwoływano konsyljnm.

Jeden z doktorów począł podejrzywać wadę 
serca i rozmowa między kolegami przybrała cha­
rakter sprzeczki. Pani Anna poczęła przypuszczać 
najgorsze ostateczności, nie mogła się wstrzymać 
od spazmatycznego płaczu. Maniuta, prawie bez- 
przytomna z niepokoju, starała Bię wyczytać wy­
rok z oczu lekarzy.

Weszła służąca.
— Jan mnie przysłał — rzekła do Maninty — 

książę Świrski kazał się anonsować... Jan ma 
powiedział, że teraz są doktorowie, ale on prosi, 
by go panna Marja przyjąć zechciała.

Maniuta pomyślała chwilę, potem wybiegła 
do przedpokoju.

— Mój kuzynie — rzekła spiesznie — mama 
bardzo chora... Dziś przyjąć nie mogę... Dziękuję 
— dodała po angielsku, bo Jan francuski język 
rozumiał — niech ci Bóg zapłaci... Jutro przyj­
dziesz znowu, nieprawdaż?

__________  (O. i . *.)
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się liczni przedstawiciele pierwszych '■'idzie w krajn 
na akt ślubny panny Zofji Komarównrj, córki ś. p. 
Jozefa i Gabrjeli z hr. S w zeńsk ici Komerów, z p. 
Franciszkiem Górskim, synem Sianis*awa i Heleny 
z Mężeńskich. Msze św. celebrował ks. kanonik No 
wodworski, pcczem JE. ks arcybiskup Popiel pobło­
gosławił młodej parze nowożeńców.

Odezwa. W Kochawinie, miejscu odpustowem 
i cudami slynącen:, jeż od roku 1851 rozpoczęto 
murować nowy kościoł tylko z barnych ofiar. Gdy 
datki ustały, ustala także budowa. Tizeci rok jak przy­
byłem na to miejsce, gdzie prawdziwą boleścią zo­
stałem przyjęty, że tak piękne i wzniosłe dzieło mało 
ma poparcia, że ten przybytek dla Królowej NieDa i 
nastej biednej ojczyzay tak został opuszczony, że go 
serca ludzkie przez tyle lat nie mogą podnieść, a 
ręce wykończyć, aby był wiecznym pomnikiem wier­
nych dzieci i poddanych dla swojej najlepszej Statki 
i Królowej. Z cal? więc ufnością w pomoc Bożij i 
Opiekę Marji wziąłem się do dzieła, wyciągnąwszy 
najprzód błagalną dłoń do wszystkich wiernych dzieci 
Marji. Trzeci rok dobiega jak zapukałem do wszyst 
kich serc szlachetnych w Imienin tej Monarchini, 
prosząc o jałmużnę na ten Jej przybytek. Ufność i 
nadzieja mię me zaw.odła, bo znalazły się serca 
poczciwe, które ostatnim groszem dzielą Bię z Boga­
rodzicą, od ust sobie wielu odejmuje a spieszy co ­
rocznie, lub e„ miesiąc z ofiarą dla ukochanej Mat­
ki, a to wszystko po największej części grosz wdo­
wi, grosz b.edaków, grosz nieszczęśliwych, którzy 
c j ą  ufność Bwoję pokładają w Bogu i Matce Na św., 
którzy jedyną pomoc i pociechę wśród tej przykrej 
ziemskiej pielgrzymki czerpią w Marji. Rzeczywiście 
też Matka Najśw. opiekuje się niemi, bo w każdym 
ogłoszeniu datków niezliczone znajdują się podzięko­
wania zs odebrane łaski i doznane enda, Dzięki tym 
zacnym sercom, dzięki czcicielom Marji, zeszłego 
ronn rozpoczęła się na nowo robota koło bościosa i 
znacznie postąpiła. Ale niestety: fnndus'6 się kończą 
i brak ich przerwie tę pracę, jeżeli Opatrzność nie 
zawita. Mam jednak tę błogą nadzieję, że jest jesz­
cze wiele dz;eci Marji, które może jeszcze nie wie- 
dz.ały dotąd i nie były w możności pospieszyć z o- 
fiarą, że więc te dzieci Marji skoro posłyszą, ten 
głos —  a to głos Matki Boga, skoro dolesi do bo­
gatego pałacu czy do ubogiej chatki, ozy się odbije
0 uszy możnego, czy biednej sieroty czy szczęśb 
wego, czy w Bmutuu i płaczu pogrążonego, niech 
wic że z tym głosem, i błogosławieństwo i pociecha 
Marji w ten dom, w tę chatę zagości N'ezatwar- 
dzajmy serca i nie karczmy dłoni na ten glos Kró­
lowej naszej, która na tej ziemi, zroszonej brwią i 
łzami, chce mieć tron i z niego dobrodziejstwa i bło­
gosławieństwa rozdzielać, me wypierajmy się tej kró­
lowej naszej, żeby się ona nas nie wyparli, bo do­
tąd tylko jest nadzieja powstania z grobu rozbitej 
naBzej ojczyzny, dopóki w sercach naszych tkwić bę­
dzie wiara i miłość ku Marji. Na daiazą budowę 
wydano zeszłego roku i tego, przeszło 10.000 złr. 
Obecnie po skończeniu wyprawy wewnątrz, jeżeli je ­
dnak pomoc Boża nie przyjdzie, musi się robota 
przerwać, czego się jednak nie spodziewa". Pozo­
staje- jeszcze wieża do wykończenia, nosudzka, okna,
1 drzwi i 12 Ap jstołów na zewnętrznych pilastrach. 
Roboty te tylko w takiem razie mogłyby się prędko 
wykończyć, gdyby niektóre zamożne osooy przyjęły 
na siebie poszczególne te roboty i swo.m kosztem 
na wieczną pamiątkę wybtńczyły, pamięć tej ofiary 
uwiecznionoby tablicą pamiątkową marmurową, u- 
mieszczoną w kościele w pobliżu wielkiego 0łtarz8, 
mam nadzieję, że sobie Matka Najśw. wyszuka takie 
dusze, które z radością j-feąś większą pamiątkę u- 
czynią dla tej świątyni, która jest świątynią nie tylko 
tutejszej parafji, ale całego krajn naszego, to też 
wszystwim, jej wykończenie leżeć powinno na sercu.

Kocbawina, 4 września.
Ks. Jan Ttzopiński, 

admin. parafji pcczta Żydac^ów.
N iem iecki Schuhrerein odbył tegoroczny 

swój wamy zjazd w Karlsbadzie d. 8 bm. W rjs- 
ździe wzięła udział wielka liczba posłów z liberalnej 
lewicy I-by posłów, a na bankiecie, który zakończył 
zjazd, wznoszono liczne toasty, zapowiadające walkę 
przeciw szkole wyznaniowej i przeciw nsnwanin prze­
wagi żywiołu germańskiego z ziem słowiańskich, nr 
którycn dotąd —  jak uroczyście zapewniał poBeł 
Duttmieicher —  b-zepko przyjmowały uę latorośle 
kultury niemieckiej.

Obrady zjazdu zajęły bardzo niewiele czasu, bo 
skończono je na jednem, kilkugodzinnem posie­
dzeniu.

2622 podpisów  znajdnje się n i odezwie ba- 
warskicn katolików, wzywających na wiec katolicki 
do Monacbjnm. Proboszczów i profesorów św. Teo- 
logji podp salo się 539. Reszta podpisów należy do 
właściciel1 fabryk i ziemi. Urzędnicy państwowi nie 
dali Bwych podpisów, idąc za radą Windthorsta. który 
zalecił im, aby się nie mięszali do tej „ wolnej oby­
watelskiej akcji*.

Nad rzeką.
—  Parne scarozakonny, chodź pac prędko wyciągnąć 

tego żyda z wody, bo tonie.
—  .>0 uo mu wiczągacz"? Poaazacz ma z daleka

rubla, to un z wody wylizie.
W śród uzbrojeń Europa  

O Hiszp&nji zapomina,
L  tam wielka radość dzisiaj,

Bo król mówić już zaczyna.
Gdy wymówił pierwsze słowo,

Wiolkle było zachwycenie,
Lo nie „mama* ani .papa*

Aie wyrzekł: „uzbrojenie*.

Rozmaitości,
—  Am azonki. Wśród mieszkańców Krymu krąży 

podanie o istniejącym tam niegdyś oddziale amazomk 
i znakomitym ich wodzn, Szydjf ńsbiej. Krym kij 
Wtest. na podstawie znalezionych niedawno przez 
tanrycbą kom sje archiwalną dokumentów, komunikuje 
o owych amazonkach następujące wiadomości:

Szydjanskaja, z pierwszego męża Saraudowa, 
była żoną starszego oficera bałakławskiego pmkn, 
który pozostawał wówczas pod dowództwem majora 
Czaponi. Wkrótce po przyłączeniu Krymu do Ro3ji, 
w marcu czy w kwietniu 1787 r., wśród pięknej po­
łowy bałabławskiej ludności powstah oryginalna myśl 
utworzenia oddziału amazonek, który też niebawem 
uformowany został z żon i córek wydatniejszych oby 
wateli bałt klawskich Gieków, a na dowódzcę oddziału 
jednogłośnie wybraną została II;lena Szydjanskaja.

Wszystkie amrzonbi chodziły w jednabowem 
umundurowaniu, składającem się z aksamitnej, mali­
nowego bolorn spódniczki i zielonego spencerka. Spó­
dnica i spencer obszyto były złotem' galonami, ale 
największą ozdobę amazonek stanowiły białe turbany, 
obierane piórami i blaszkami. Każda amazonka u- 
zbrojona była w rodzaj karabinka, z trzema ładnnka 
mi prochu.

Gdy cesarzowa zwiedzała zawojowane kraje, od­
dział amazonek stanął szpalerem po obu stronach 
alei Limonnej, prowadzącej do miasta Bałakławy. 
Pierwszy podjechał do tego żeńskiego wojska „cesarz 
Józef' i widząc nadobne obrończynie ojczyzny, poca­
łować ich dowódzcę, Szydjanską. Nie podobało się 
to widocznie podkomendnym, gdyż w szeregach po- 
wBtały jakieś szepty, ale przytomna dowódczyni za­
komenderował*: „Baczność 1“ Czego się boicie; nie 
widzicie, że ceaarz nie ugryzł mi ust i nie dał mi 
swoich 1“ Słowo „ :e3arz“ podziałało na niesforne 
szeregi i niepokój ustąpił. Następnie podjechała do 
oddziała cerarzowa, podeszła do dzydjanskiej, poca­
łowała ją również w usta i rzekła:

— Pozdrawiam was, kapitanie amazonek; wasza 
rota w porządku, jestem z niej bardzo zadowol • 
niona 1

Cesarzowa, zwiedziwszy Krym, powróciła do 
Petersburga, skąd przysłała Szydjanabiej w podarunku 
pierścitń, wartości 1800 tb. i 10.000 rs. gotowizną 
dla rozdania pomiędzy amazonki.

Szydjanskaja nosiła odtąd tytuł kapitana i u 
marła, dożywszy prawie 100 lat wieku.

—  P rzen iew ie rs łw o  w  N iem czech , śledztwo 
w sprawie przekupstwa urzędników marynarki niemie­
ckiej, wyjawiło kradzieże, jakich dopuszczali się urzę­
dnicy portowi w Kiel. Okazało się, że urzędnicy 
kradli trausporta miedzi, przesyłane z Kiel do Wil- 
helmtrhayen. Transporti te urzędnicy portowi w Kiel 
odsyłali niby na dworzec kolejowy, nie otrzymywano 
ich jednak aigdy w Wiihelmshav.n. Przez dłogi czas 
sądzono, że transporta miedzi kradli złodzieje kole­
jowi. Dopiero teraz przekonano się, Że miedź ową 
odwożono do kotlarza, mieszkającego okok dworca 
kolejowego. Kilkn urzędników już uwięziono.

T ea tr. Dziś we środę „Świat nudów* bome- 
djs, w 3 akiach Paillerona, trzeci gościnny występ p. 
Dntertre’a, artysty teatru „Odeonu w Paryżu.

We czwartek „Mikado*.
W piątek na uczczenie zjazdu polskich pra­

wników , Kościuszko ped Racławicami1*.

Literatura i Sztuka.
*  Bibljografja prawnicza, obejmująca dzieła 

z dziedziny prawa, ebonomji, Btatystyki i nauk spo­
łecznych z ostatnich lat dwunastr (1878— 1889), na 
pamiątkę II zjazdu prawników i ekonomistów pol- 
Bkich — wydał S„. Botwińsbi. Pou tym tytułem po­
jawiło Bię w handlu knięgarakim dzieło, brórego an- 
toi zaznacza w przedmowie, ze postanowił wydać bi- 
bljografję prawniczą za przeć'ąg czasu od roku 1860 
i podać w niej nirtelko dzieła i broszury, lecz także 
i artykuły po pismach rozrzucone. Gdy jednak chciał, 
aby już w czasie zjazdu bodaj część bibljografji się 
pojawiła, ograniczył się p Botwiński na racie do 
wydania bmljografji z ostatnich lat 12.

* „Przegląd Polski1 (Kraków, Rynek gł., 44) 
Książka wrześniowa zawiera: 1. Zima na Mtderze, 
przez J. Rostafińskiego. 2, Książę „Panie Kochan­
ku* w świetle własnej korespondencji, przez J. My- 
cielskiego. 3. Stój Chwilo I powieść Stan. Pileckiego. 
4. Amerykanin w Rosji i Syberji, przez N, 5. Kro­
nika literacka. 6. Przegląd polityczny.

Część ekonomiczna.
=  S ie ć  ko le i w Stanach północnych Ameryki o 

wiele przewyższa swoją dłngością sieć ko leż enropej 
skich. Mają one bowiem 241.210 kilometrów kolei 
w ruchu będących, kiedy całi Europa posiada jeno 
207.806 kilomet"ów. Budowa tycfi kolei kosztowała 
begatelbę 10.000 miJjonów dolarów, a po ich szynach 
posuwa się 29.398 lokomotyw i 1,633.368 wugonów 
osobowch i transportowych, kióre przewiozły w ubie­
głym roku 451 mil. podróżnych i 5s9 miljonów tonn 
frachtu.

Park amerykańskich kolei ustawiony na torze 
wóz kolo woza zająłby przestrzeń ze Lwowa do Try- 
jedu. Niemniej jak 936,000 ludzi obsługuje te ko 
leje a 780.000 pracuje przy budowaniu lokomotyw i 
wagonów, zaś 350 000 przy budowie nowych linij 
kolejowych. Ogółem przeto 2 miljony osób znajduje 
zarobek i utrzymanie własne oraz swoich rodzin na 
kolejach a płace ich sięgają rocznie do kwoty 1040 
mil. dolarów.

=  System  c e ł protekcyjnych można śmiało 
porównać do przysłowiowego bija o dwóch końcach 
Pomaga od, lecz i Hzkodzi zarazem państwu, które 
Bię nim posługuje.

Najnowszym praktycznym tego przykładem jest 
zamknięcie granicy niemieckiej dla trzody chlewnej. 
Rozporządzenie owo miało cel podwójny, a podług 
prawodawców dodatci. Po pierwsze, b jło  nowym 
ciosem, zadanym wytwórczości i ruchowi handlowemu 
państw tąsiedńcb, po drogie zsś, stanowiło jedno 
ogniwo więcei w łańcuchu polityki ekonomicznej księ­
cia kanclerza, przedowBzystbiem i niemal zawsze po­
p ie ra ją cy  interesa rolników, bez względu na dobro 
byt warstw przemysłowych. Tymczarem prócz osią­
gnięcia powyższych celów, rozporsądsenie owo wywo­
łało niespodziewany skutek, z wszelką pewnością dla 
Niemców ujemny.

Już zoraj nasz korespondent z Poznania do­
niósł o zcacznem podrożeniu wieprzowiny, szczególnie 
dotbliwem dla nboższej ludności tamtejizej, która 
przeważnie tern mięsem się żywi. Dzisiaj otrzymuje­
my nowe Bzczególy ze Szląsba pruskiego, jeszcze do­
bitniej malujące następstwa zamknięcia granicy. Dzien­
niki wrocławskie skarżą się, że ostatnie transporty 
trzody chlewnej wystarczą za.edwie jeszcze na tydzień, 
poczem ludność robotnicza na górnym fezląakn pozo- 
jtanic bez pukarmow mięsnych.

Wielkie szkody ponoszą również rzeźnicy tam- 
tejsci, a nadto wszystkie gminy, które pobudowały 
wielkie rzeźnie, jakie obecnie dują jnż mtły dochód, 
a od przyszłego tygodnia będa świecić pustkami. 
W  pierwszym rzędzie najdotkliwiej dotkniętych miast 
stoją Mysłowice i Bytom. W ich rzeźniach zabijano 
dawniej po 70— 100 wieprzów, podczas gdy ddsiaj 
liczba ta spadło na 8— 10.

Ostatmemi czasy niemieckie pzety  półarzędowe 
donoszą o zamiarze zamknięcia wschodniej granicy i 
d k  przewozn koni. Należy się atoli spodziewać, że 
bs. Biemark, mając tak naoczny przykład złego wy­
nika poprzedniego zakazu, zlęknie Bię o los kawale- 
rji i od zamiaru swego odstąpi. Inaczej bowiem ja­
zda niemiecka występowałaby pieszo.

=  J a rm ark  na konia rozpoczyna-ją cy  się w 
Kre Łowię dnia 23 h. m. zapowiada się bardzo 
dobrze, czego dowodem, iż rznaczna liczba kup­
ców ze Szwajcarji, Francji i Niemi c zgłasza się 
do p. Zangena, dzierżawcy ujeżdżalni w Kra­
kowie o iuformacje co do tego jarmarku. Od 
naszych przeto hodowców zależeć będzie teraz 
powodzenie jarmarku.

=  O  tegorocznym  nieurodzaju I braku pa
szy nadchoazą do gal. Towarzystwa gospodar­
czego dalsze raporta z oddziałów powiatowych. 
O d d z i a ł  t ł u m a c k i  zajął uę tą Bprawą 
bardzo gorliwie i nader szczegółowo oznaczył 
cyframi tegoroczny ubytek w ziarnie i paszy. 
Wedle tego obliczenia przedstawili się ten ubytek 
następnie:

Rzepaku był na morgu zbiór zwykły daw­
niej 8 cetn. m. tego roku 1 cetn. m., pszenicy 
oz. był 8 cetn. teraz 2 cetn. m., jarej 7 cetn

teraz 2 cetn. m., żyta 6 cetn. m. tera s 1 Va cetn. 
m., jęczmienia 8 cetn. m. teraz i cetn. m., owsa 
6 cetn. m. teraz 2 cetn. m., groihu 6 cetn. m. 
teraz 4 cetn. m., hreczki 5 cetn. met. teraz 
spalona, bobu, bobiku i wyki 8 cetn. m. teraz 2 
.etn. m,, fasoli 5 cetn. m. teraz 2 cetn. m., sie­
mieniu 2 cetn. m. teraz nie ma nic nasienia, 
włókno krótkie ale dobre, kukurudzy 8 cetn. m. 
teraz 2 cetn. m. medorodnej, kartofli 50 cetn. m. 
teraz 25 cetn. m. drobnych, buraków 150 cetn. m. 
teraz 40 cetn. m., kapusty 300 cetn. m., koni ­
czyny (oba zbiory) 30 cetn. m. teraz 3 cetn. m., 
z drugiego zbioru nie ma nic, siaha 10 cetn. m. 
teraz 6 cetn. m. potrawu nie ma sic, mięszanki 
(siano) 22 cetn. m teraz 3 cetn, m. Słomy ozi- 
m3j jest przeciętnie o V3, a jarej o pOiOwę "mniej, 
jak w zwykłych latach. Koniczu nasiennego nic 
nie zebrano.

Szozęśliwszym jest powiat s t r y j  ski.  Raport 
przesłany przez tameczny oddział gospodarczy 
donosi, że, o ile na razie można osądzić, różnice 
spowodowane tegoroczną posuchą r e są w ta­
mecznym powiecie tak doniosłe jak w innych 
częściach kraju.

Uwzględniając większą i mniejszą posiadłość, 
przedstawiają się ubytki następująco: żyto, psze­
nica i jęczmień: w ziarnie ubytea lU część, w 
słomie */a do '/3 części, owies w ogóle drobny 
na zia.no, słomy ubytek '/3 części, bonicze na 
paszę ubytek '/a do s/4 części, siana miejscami 
bruk 3/4 miejooumi '/2, zbiór kattofii zapowiada 
się na %  zwykłego.

Raport z powiatu r o ba ty ńs k i e g o  obli­
cza tegoroczny aby tek w ziarnie i paszy nader 
jaskrawo, bo przyjmuje niedobór w dochodzie 
z każdego morga ornej ziemi na 21 zł. 51 ct. 
Obliczenie to ODiera raport tamecznego oddziału 
na tern, iż z każdych 100 morgów ornej ziemi 
w posiadłościach większych i muiejszych przypa­
da zrykie 10 morgów na ug >r, 10 morgów na 
okopowe, 10 morgów na konicz. a resztę 70 mor­
gów na zboża wszelki go rodzaju Otóż w latach 
normuliyth przy średmm urodzaju wydadzą owe 
70 morgów ziarna 560 cetnarów metrycznych, 
słomy 1260, koniczu 168 Okopowych nie uwzglę­
dniono w przypuszczeniu, że plon będzie nor­
malny.

Z tego samego obszaru 70 morgów zebrano 
w tym ronu w najlepszych gobpodarrtwach rze­
czywiście: z ziarna 315 cetn. metr., słomy 490, 
konicza 20.

Okazuje się więc niedobói: zia rna 245 cetn. 
metr. a, 6 zł. =  1470 zh, słomy 770 cetn. m. 
a 0 50 zł. =  385 zł., koniczu 148 cetn. metr. a 
2 zł. — 296 zł., łącznie więo na 100 morgach 
ornej gleby wyuoai niedobór 2151 zł. czyli — 
jak to powiedziano wyżej — z morga 21 zł. 51 
ct. Do tego dodaje raport, iż tak cbliczony nie­
dobór nie mieści w sobie ubytku w zbiorze Bia- 
na, który zbiór był w r. b. o połowę gorszym od 
normalnego, a w ogóle tak wykazany niedobór 
dotyczy tylko gospodarstw najlepiej prowadzo­
nych, zaś w przeważnej częśi gorzej administro­
wanych majątków niedobór o wiele jest większym-

— Z wiedeńskiego targu na bydło. Na ponie­
działkowy targ przypędzono bydła rzeźnego 2858 sztnk 
opasowego, z paBzy 691 sztnk i 1287 sztnk chudego. 
Razem 4836 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 427 sztHb 
opasowych, i 454 sztuk chudych; z Bukowiny 185 
sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 139 Bztuk mniej, niż 
zeszłego tygodria, a z samej Galicji 361 szlak mniej 
niż zeszłego tygodnia.

Popyt był dość ożywiony.
Ceny towaru przedniego podniosły Bię w poró 

wnanin z zeszłym tygodniem o 50 ct., a ceny innych 
gatunków były takie jak w zeszłym tygodniu.

Nie sprzedano 46 sztnk.
Płacono galicyjibo - bukowińskie woły (pasowe 

po 60 do 56, towar przedni po 57 do 60 zł., 
wyjątkowo — do 61 zł.; węgierskie woły opasowe po 
50 do 57 zł., towar przedni po 58 do 60 zł. wy­
jątkowo po 62 zł.; z innych krajów koronnych po 51 
do 57 zł., za towar przedni po 58 do 62 zł., wyjąt­
kowo po — zł.; woły z paszy po 47 do 54 zł.; kro­
wy po 17 do 22 zŁ, stadniki po 18 do 29 zł. — 
bawoły po 18 do 22 zł. za centnar metryczny towaru 
zabitego.

Bydło chnde po 24 do 116 zł. za sztukę.
— Sprawozdanie z targu zbożowego na Klepa- 

rzn. — Kraków 10 września.
Z powoau robót polnych około zasiewów, oraz 

z tej przyczyny, że wielu producentów w nadziei le­
pszych cen speKnluje ze zbożem, dowozy są obecnie 
znacznie mniejsze niż zwykle o tej porze bywają; to 
też ceny utrzymają się ciągle prawie niezmienione, 
ale na targach ruch więcej ożywiony rozwinąć się 
nie może.

Obecnie mało pojawia się prawdziwie celnych i 
suchych gatunków, których właśnie po cenach stosun­
kowo lepszych najwięcej posznknją. Nadchodzące par- 
tje pszenicy i żyta są po większej części wilgotne, 
niedoczyszczone lub brudne, a na takie zwykle jest 
trudno o nabywców i oczywiście taniej trzeba je po­
zbywać.

Płacono za pszenicę uiałą zł. 8 30 do 8 90, 
za czerwoną 8.35 do 9.—, za żółtą 8.30 do 8.85; 
za żyto 7.10 do 7.60, za jęczmień 6.75 do 8.—, za 
owies 6.25 do 7.— (z akcyzą). — Wszystko za 100 
kilogramów.

Wiedeń 9 września.
(Z) Od czasu, jak Kredyty zaczęły iść w 

górę, nabrała giełda wszelki pozór, zna­
mionujący tendencję zwyżkową, to też i dziś 
zwłaszcza w papierach spekulacyjnych tylko 
najkorzystniejsze r eczy zanotować można. Ko- 
rzyctut wiŁdomuści • Berlina i Paryża nm czy- 
nfły się nie mało lo utrzymania ożywienia na 
giełdzio. W papierach bankowych zanotować 
można cały szereg znyżjfc: j podniosły się 
Kredyty, Anglobanfii, 1 tnWjreiny, Landerbanki, 
skutkiem wieść’ o zamierzonych operacjach, a 
n&wet Umony pociągnięte zostały tym ogólnym 
prądem zwyżkowym i poszły w górę.

Największy iuci jednak b jł w Staatsbab- 
n&ch i Lombardach, poszły one zaaoznie w górę. 
Czeskie koleje, zwłaszcza akcje kolei Prsga-Duy 
nie utrzymały Się przy ostatnim swym kursie.

Z papie.ow przemysłowych najbardziej oży­
wionym hyi Hrg tureck.ch akcyi tytoniowych, 
które ;■ iż od ki tu dni stale iu zTyżce dążą.

Na targu rent zapanowało także usposo­
bienie trocn, lepsza, & to skutkiem wiadomości, 
że bank austro Wfgierski nie podniesie jeszcze w 
tym tygodniu stopy procentowej.

Dewizy 1 waluty niezmienione.
Oto notowania końcowe:
Krea. austr. 307-50, węgier. 317 50, anglob, 

137 50, aniony 232'60, baJ*ve einy i 13 25, lander- 
b f jd  239 40, ludwiki 194.75, ozerriowleo. 235 75 
renta papier. 83 65, srebrna 84 50, austrj. złota 
110— i papier. 99 50, weg. złota 99 85, papiero­
wa 94*75.

Ruble 1*23 */4 zŁ

Telegramy „Przeglądu-4.
W iedeń 11 września (pr.) Ridosł&wow 0- 

siadł w Warnie, jego stronnictwo zgoła już nie 
istnieje. Pozostała jedna tylko antidynastyczna 
grupa w Bułgarji: Cankowiści, lecz stracili oni 
wszelki w^ływ, a R ;sja przekonawszy się, że 
Canków nie rozporządza żadną siłą, przestała 
się n m opiekować, lubo Hitrowo zawsze go 
trzyma w odwodzie.

S ofja  11 września (pr.). Rezerwistom dla 
ćriczeń rozdano 25.000 karabinów; obóz zało­
żono w pobliżu Dragoman. Z  imówienie 100.000 
karabinów w BeRji rozbiło się, nie ma pienię­
dzy, a fabryki chcą pewnego pokrycia. Sprawa 
konfijkaty kolei w Serbu zrobiła zagranicznych 
wierzycieli estroinemi.

Karabiny zostaną sprawione dopiero z po­
życzki. ak tylko dalsze jej raty wpłyną.

W kilku miastach przygotowano petycje, 
żądające ogłoszenia niepodległości dla rręczenii 
księciu w Burgasie. Stambułów zawezwał okól­
nikom prefektów, Żchy rnch ten stłumili, gdyż 
pochodzi on od tajnych agitetorów rrsyjskich.

B elgrad  11 września (pryw.). Królowa Na- 
talja Labyła willę ped Belgradem, gdzie ma 
obrać stałą siedzibę.

Cetynia 11 września (pry™). Książę stara 
się w bankach w Paryżu, w B ukseli i Londynie
0 pożyczkę 4 miJjony franków na wsparcie lu­
dności ginącej z głodu.

W iedeń 11 września. Hr. Taiffa cdjeźdża 
dziś do Lutomyśla, gdzie odbędz.e się zaprzysię­
żenie nowego namiestnika Czech. Wiener'Ztg 
ogłasza nominację rosła do sejmu Campielli>go 
naczelnikiem krajowym Isfcrji, a posła Dukicza 
jego zastjpcą.

W iedeń 11 września. Polit. Corr. donosi z 
Belgradu, że omamiany wszechstronnie artykuł 
Narodnego Dnewnika ubolewa nad zachwianiom 
się przyjrźni serbsl o bułgarskiej i przemawia go 
rąco za lojuszem Serbji z Bułgarją.

Bukareszt 11 prześnią. Rada ministrów 
odrzuciła powtórnie prośbę Towarzystwo żeglugi 
ks. Gagarina o zezwolenie, ażeby towarzystwo to 
megło rosyjską naftę, przeznaczoną do siedmio­
grodzkich rafinerj., w Tum Sererinie z okrętów 
swoich wprost na własne wagony przeładowywać,
1 oświadczyła, że rząd nie myśli dla rosyjskiej 
nafty robić żadnego wyjątku od zwykłego sposobu 
przeładowywanie, frachtów w Tum. Scverinie.

Minister spraw zagranicznych Labcvary od­
jeżdża jutro za jednomiesięcznym urlopem do 
Paryża i zabawi w Wiedniu jeden dzień, z po­
wrotem zaś dłużej.

Interymistycznie kierować będzie prezes 
irmietrów ministerstwem spraw wewnętrznych i 
robót publicznych, a minister wojny ministerstwem 
spraw zagranicznych.

Paryż 11 wrześni*. Książę Monaco umarł 
wczoraj w Ch&teau Marchais.

Minden 11 września. Wilhelm II ptzybył tu 
wczoraj wieczorem i przyjęty został entuzjastycznie 
przez ludnoś*.

Zwittau 11 września. Pogoda sprzyja ma­
newrom nadzwyczajnie. Obie steony maszerują 
naprzeciw siebie.

Naczelne kierormetwo manewrów zostawia 
komendantom korpusów, jenerałom Gruennemu

Główna wygrana złr. 100 OOO
Nfijbl żs sa c:ągnieme 13 września b. r.

Losy serbskie 10 frankowe
sprzedaje po kursie dz -nnym tłkża n* spłaty 

irieii'-cme 
3 takie loBy w 11 ratscb po zl. 2.

» » 1® u » a
Po złr żer u pierwi 'ej raty należą j:ż  wszyst­

kie ewentualne wygrane do nabywcy.

August Schellenberg
Do j  bankowy i Kaaror wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań Nadsieia. 
P r e n u m e r a t a  całoroczna na prowincję 
złr. 1-80. 2002

Pan A. Pokorny,
magister farmacji i właściciel tabryki i składa 
p°numerji dawniej W. Tepy, wyrabia obecnie 
wodę kulońską, perfumy mydła w tak wy­
bornej jakości, iż w istocie grzechem jest spro­
wadzać takowe z zagranicy. Szczególnie woda 
kolońska pana Pokornego nie ustępuje w ni- 
czem importowanej, a jest przytem znacznie 
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PrasyJecSu&li do Lwowi .
dniu 11 września 1889 

Rvtel Zorza: J. hr. Weiss en wolf z Łaskiej 
wsi. K. hr. Lanckorońsski z Rozdołu M. Lenarto­
wicz z Koł >myi. J. Mantwiłł z Wilna. A Suligów- 
ski z Warrz-wy. P. Euryś z Lutowiafr. Sb Mucz- 
kowski z Krakows. J. Now.cki z Peczaniżyna. S. 
Wiśniowski z Kołomyi. M. Ceaus-Aslau z Rumu­
nii. P. Dourdoufis z Odessy. Dr. J. M!lewski z 
Warszawy. Wł. Małkowski i F. Fiamm z War­
szawy.

Reinlsenderowi, zupełną swobodę działania w 
obrębie postawionego zadania.

Dzisidjszo ćwiczenia pozostawione są, jak 
gdyby w razie rzeczywistej wojny, uznaniu i dy­
spozycjom komendantów korpusów, dla tego ozna­
czone zostały przez naczelne kierownictwo jako 
„dowolne manewry*.

Lutorryśl 11 wrześma. Cesarz przyjmował 
korporacje i wiele deputaoyj przybyłych celem 
złożenia hołdu. Na przemowy odpowie d*ł Cesarz 
częścią po niemiecku częścią po czesku. Przy 
obiećzie cesarskim obecni byli także obcy atta- 
ebes wojskowi. Wieczorem było miasto wspaniale 
oświecone i odbył się korowód z pochodniami. 
Gdy cesarz uKazał się w oknie, powitała Go lu­
dność grzmiącymi okrzykami. W Zwittau, gdzie 
znajduje się główne kierownictwo manewrów, 
urządzono na cześó bawiących tam arcyks;ążąt 
wspaniałą illuminację miasta.

Paryż 11 września. Prefekt departamentu 
Sekwany odrzucił podane mu wczoraj przez woź­
nego oświadczenie kandydackie Boukngeia i Ro- 
cheforta.

P aryż 11 września Dyrektorowie wystawy, 
zapytani co do planu jej przedłużenia, oświad­
czyli, że wystawa zamkniętą będzie nieodwołal­
nie w dniu 31 października.

B elgrad  11 września. „Korespondencja bał 
kańska11 donosi, że Turcja, przekonana o całkiem 
niewinnym charakterze ostatnich zarządzeń woj­
skowych w Serbji, bała się, „żeby B garja nie 
zwróciła swej zmobilizowanej acmji hu granicy 
tureckiej i dla tego w odpowiedzi udzielonej rzą­
dowi bułgarskiemu podniosła ze szczególnym na­
ciskiem, że Bułgarja stanowi integralną część 
państwa tureckiego.

Berlin 11 września. Vossische Zeiturg do­
nosi, że ceBarz zezwolił własnoręcznem pismem 
ministrowi skarbu na sześciomiesięczny urlop, 
wyrażając nadzieję, że tego czasu ustipi sła­
bość oczu, na którą minister cierpi.

Post donosi, żc cesarzowa Fryderykowa z 
księżniczką Zofją wróci z Kopenhagi do Berlina, 
aby udać się w podróż do Grecji.

SDotkanie się z księżną Cumbenand jest 
wykluczone, i to także stosownie do życzoń ce­
sarzowej, gdyż -potkanie to mogłoby wywołać 
pewne drażliwości, których usunięcie jest jednym 
z rezultatów podróży cesarza Wilhelma do Anglji.

Paryż 11 września. W bankiecie na cześó 
synów chedywa wz; .ósł SpuTer toast na cześć 
ched/wa i jego synów. W toaście tym rzekł, że 
wszyscy zgromadzeni na bankiecie są szczerymi 
i bezinteresownym, przyjaciółmi Egiptu, któ-y 
chedvw pod zwierzchnictwem sułtana prowadzi 
napri ód na (L*< dze dobrobytu, postępu i cywili­
zacji. Syn chedywa, prowadząc dalej to rozpo­
częte dzieło znajdzie zawsze pomoc u Francji, 
która złączona jest nierozerwalnie z Egiptem 
tyloma tradycjami, sympatjami i wspólnemi inte­
resami. E sad basza podziękował za ten toast.

Londyn 11 września. W dzielnicy White- 
cbapel znaleziono trup kobiety zamordowanej, 
jak się zdaje wśród tych samych okoliczność■, 
jakie zachodziły przy poprzednich mordach w tej 
dzielnicy. Trup znajdował się w werku i był bez 
głowy, rak i nóg

N a d e sła n e .

Łwćw*. 7, lady LnndU,wt.j 11 wrześn;a i£29.
2. Akcje ou sztukę-

kuponu ćdeŁwiegj piaoą rądaj*
óe* dy—i d s n ć y :

Kniej ‘ęaiio. Kar. Lud. 200 zŁ m. k. 193 — 196 —
„ Iwow.-oser-jim 200 z” w. a. 231 50 -37 50

Banka kip. , fobo. 200 zL w a. 277 — SS1 —
„ Vrcdyt. gslie. 20C ri. w. a. -------- 2i6 —

.9 Listy zastawne za 100 zlr.
Banku hyp s&lic. 6 pro. w n. 100 — 101 -
4% Listy zaBt&w. tłabc Zakłada

aredytowegu ziemskiego 36 let. — — — —
tlankn hyg galic 5 pic 10" 0 pr 103 25 m  25
Barku krajowego v?s*i9 w a 97 tO 98 ?0
Tow. kred galiu. 5 P 100 70 101 70

B S El 4 - 5, i. 96 — 97 —
9 a s  ® r  a  * 100 70 101 70
S a  u 4 -  „  a 93 80 94 80

z = 4 Vs* ■■ , 98 40 93 40
4 rS fl U *  t B K 32 80 93 80

3. Listy dludne ea 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d) 6%) 3Ł g w likw. 64 — Ł7 —

s s e * (4) 5%) 2 46 -• 49 —
Ł Oiligi ea 100 ztr.

Indcmnizacyjne galic 5 pro, m. k. 104 25 105 25
Kom. banku kraj, 6 pro. r. a I m 100 50 101 50
Pcżŷ stea kraj- s i 1&73 6 pro w. a 104 — 106 —

a „ 1883 4 ,%  „ 98 50 87 60
5 L o t y .

Losy miasta Krakers . . . . . 24 - -  26 —
„ s Stanisławowa . . ------ 8b —

6, MonJy.
Dukat holenoer ihi , , . . 5 60 5.70
Dukat ceBL*iki , . . . . 5 63 5 73
Napoleondor , . . . . 9 45 9.55 —
Półłmpetjał rosyijkl 9 68 9 78
Rubel rosyjBki srebrny 1 2 1 3 3

0 „ papierowy ] 22 «/«-- 1  W  U
100 marek demiecki-jh . . 58 60. 6 9 ro

B8H

Telegram giełdowy.
Wiedeń dnia 11 września godz 1. min. 45

Akcje kredyt 3r 5 85 Węg. kolej półn.
Alpiny 85.50 wschodn. 186 —
Kredyty węg. 315 50 Wiedeńskie losy
Angl banki 135 50 nom. 144 25
Unieny 232.— Ak.je tytoń. 115 —
Ludwiki 194 75 GcL obhiidem. 104 75
Nordbcny 255.50 Eibethaie 223’75
Dombardy 118 75 Landerbanki 239 «0
Losy tureckie 35 70 Renta zł. węg. 99 50
Staatsbahny 228.35 Bankvereiny 112 60
Czernlowiockle 236 — Fent: węg. pap 94 65

Ruble" 123.75
Usposobienie r'estałe.

IPociąg-I ]r©le3©*we.

fodlng zegara lwowskiego.
'rsychoasą do Lwowr:

Z KRAKOWA ; o gciz. 8 m. 50 rano poa. osob.
„ 4 „ 8 po poi „ karj.
„ 7 „ 15 wieczór „ migi.,
y I | | OSOb.

Z PODWOLOCZYSK (na u-vorzeo pluwny Twowski):
o gedz. 9 m. 15 w noor por irięs. 

„ 2 „ 20 po poł. „ karj
„ 7 „ — wieczór _ mięs.

Z PODWOLOCZYS^: (ns dworzec Podzamcze).'
o godz. S m. 88 w nnoy poo mijs.

„ 2 ,  8 pc po’  „ kuij.
„ I „ 22 wieozór „ mig*.

ZE STRYJA o godz. 12 m. 08 w nocy poo. osob.
.  8 „ 26 rmc _ „

Z CZERNIC WIEC: o gods. 6 m. 40 -ai c poo. migs.
8 „ — wieozór „ poip.

11 „ 6 „  „ mięs
5 m. 68 po poh poo mies

poo. osob

Z BEŁŻCA: o goSz
Odchoazą ee Licowa'.

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano
„ 7 „ £C rano „ ,
„ _ . po poi. « karj.

8 „ 80 i iec-ór „ osob.
Do ZIMNEJ WODI-RliDNO:

o godz. 4 m. 25 po pop. poo. oeob. 
DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworca,:

o gidz. 9 m. 62 pr. poi. poo mig-
„ 4 a - . p o  poi „ ker,,

lo  ,  86 V ibczf- „
DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:)

o godz. *0 m. 28 przed p o i.,
4 „  22 po p o f „
G » 6 w nocy

D o  d zisiejszego  n u m er u  dołącza  się  
«L is t  o tw a rty  p . St. K o źm ia n a  do p osła  
Bob rz y ń sk ieg o ».

DO CZEENIOWIEC:

DO BEŁŻCA: 
DO STBYJA:

mię.
karj.
migi.

li
II

9 
9

10 
7 
6

10
6

„  20 przeć Ml. ,, posp. 
»  50 przed poi. „  migs.
u 8 wieczo- „ migi 
n 49 rano „  migs

50 rano 
„  20 przed poŁ,"," 
„ 46 wieozór

oset



PRZEGLĄD * dni* 12 września 1889.

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z wełniannego i jedwabnego atłasu, Materace

poleca, najtaniej
2022

Handel F. KNAUER i
pod. •Złotym Lwem® w© Lwowie.

SYN

f  C f w t i i l r  Tutek cygaretowych higienicznych
A W "  S l i l U l i  od zł. 120 (najiepsna zł. 160)

Wysjła za pobraniem do wszystkich miejscowości
K r a j o w a  fabryka Tutek cygaretowych

S. W. bierno jo  wskiego
2486 Lwów, Teatrataa 8 (naprzeciw Katedry).

Opakowanie gratis. Przy 5000 koszta tranaportn ponosi fabryka.
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Prawdziwe

Pilzneńskie piwo
z browaru mieszczańskiego w Pilznie 

założonego w roku 1842.
Bomba (V* litr.) 15 c t , szklanka ('/4 litr.) 8 ct.

Podaję do powszechnej wiadomości, że na żądanie wieln moich 
P. T. Gości urządziłem przy moim handlu

przy ulicy Czarneckiego l. 2.
wyszynk i sprzedaż

Prawdziwego pilzneńskiego piwa
które wprost

Z P I L Z N A
z browaru mieszczańskiego, założonego w r, 1842., 

sprowadzam, oo listami frachtowymi udowodnić mogę. Przy 
moim handlu utrzymuję a la Hawełka w Krakowie w obszer­
nych i wygodnych ubikaojaoh Restaurację, gdzie oprócz różnych 

delikatesów mam
sm a czn ą , z d r o w ą  i  ta n ią  k u ch n ię .

Polecam jeszcze mój dobrze asortowany skład różnych towarów 
korzennych, kolonialnych, likierów, wódek, win węgierskich, 
austrj&ckioh, francuskich, reńskich i hiszpańskich i upraazam 

o liczne odwiedziny.
Bomba pilzneńskiego 15 ct.
Szklanka ( ’/* litr) 8 ct.
Butelka (pełny ’/» litr) 17 ct.

Z poważaniem
Jan 'Ważny

99 5— 6 ul. Czarneckiego 1. 2.

»  J1Q O'O CL>*■ *-• o
5 %
a uoo
fi. ct*

si £■ 
£  to
awG '

a a o o
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TFirżne PJP. O ficerów  i  P  T. P u b liczn ości.
Jako przekrawflcz rękawiczek. pracując przez dluż«e lat*

w Berlinie Paryżu, Lyonie, Grenoble, Marsylii i t. d.
a wynosząc z tamtąd wiedzę nabytą i praktykę tak iż nawet najwybredniej­

szym wymaganiom kroju ręfawi jzek zadcśó uczynić jestem w stanie.

O tw o rzy łem  pracow nię rękaw iczek
oraz

główną pralnię ręlra^wiczelr
na sposób francuski i przyjm iję wszelkie roboty rękawioznioze tak nowe 
jakoteż i pranie rękawiczek wykonuje po oenach jak najsumienniej przy­
stępnych t. j. od jednej pary rękawiczek izbowych i oficerskich po 8 ot. 

od jednej piry ręktwiozek glace i duńskich po 10 ct. od prania 
Pracownia rękawicznicza i główna pralnia rękawi zek,

Piotr Krusz
111 rękawioznik.

ice Lwowie, ulica Halicka l. 18. 1. piętro.

3Jf S P Ó Ł K A  S T O L A R Z Y  L W O W S K IC H  M
Js we Lwowie Plac Bernardyński I. 17 85

poleca twój od roku 1854 istniejący $

SK ŁA D  MEBLI
obficie zaopatrzony

wielki wybór mebli do salonów, kompletne urządzenia pokoi 
jadalnych i sypialnych oraz

 L U S T R A  =  2 *
w ramach orzechowych, czarnych, dębowych i

złoconych. pję
Utrzymuje na składzie meble gięte i żelazne 140 1—6 m

po c e n a c h  najprzystępniejszych. ££

• !. Mi y\U-' ■ - tWkk. .I l .

16, 4,  p o k o j e  z przynależytościami. 
m ieszk a n iu  k a w a le rsk ie , P o k ó j i 
ckn ię , 8 t» jn ię , w o z o w n ię  wynajmuje „ „  
r^ąd r e a ln o ś c i  E m ila  B e rt em i liana  ̂
m P r a je ra  Brajerowska 10. w godzinach 9—1 “  

^1 i 3—6.

Po-
k n -
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mm
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:e uttO*

L ł g t i i o ^ 8 , ? i  * * ”'
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Galicyjski

Bank kredytowy
ul. Jagiellońska 1. 3.

przeprowadza konwersję

wylosowanych 5j„ listów ssstawoycti
Tow. kredytowego ziemskiego płatnych 31 grudnia 1BB9

138 1 - 6

41!0na listy
zastawne za odpowiednią dopłatą

oraz

in
n

S
i| o; 
12 10 I

kupuje i sprzedaje

4°|o  Listy zastawne
kredyt, z iem skiegoTow

po kursie dziennym.
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Książka dLo modlenia '
pod tytułem : g

„DROGA DO SZCZĘŚCIA PRAWDZIWEGO* j
ułożona przez ks. Jakuba Jfowakoirsklego j

Prałata w Kamionce Strumiłowej zmarłego w lipou r. 1888. I
Książka ta aprobowana przez Zwierzchność Archidyeoezji lwowskiej, p 

zaleca się niemal nad wszystkie inne, zawiera bowiem to wszystko razem, 5 
00 w kilkunasto innych jest porozrzucane. ?

Cena egzem. 2  c ł .  Oprawna w skórkę J8 Kir. 7 5  ct. 
W skórkę ze złooonemi brzegami 3 rt. 25 ct. 

Kapującym w większej ilości opuszcza się stosowny rabat.
W. Maniecki

IDmlacarnla narodowa
Lwów — ul. Kopernika 1. 7.

I

OJTa?!?#* 4>łrr •

NIEPRZEŚ nIGNIONA 
Masa woskowa
z prawdziwego wOBkn pszczel­
nego w 6-ciu kolorach i

L a k ie r z  farbą
prędko schuąsy 
do podłóg

Najtrwalsze 
Rogóżki trzcinowe

ZESZroclamal 
połyskujący brylantowy

własnego wyrobu lepszy 
niż wszelkie inne 

wyroby 
z graniczne.

Rogóźki z łyczka kokosowego
Trzepaczlci trzcinowe patentowane.

IV  O  " W  O  Ś  Ć I
T rz e p a c z k l do dywanów i mebli z jednej trzciny wyrabiane i S z c z o tk i

szczecinowe do czyszczenia firanek.
98 6 -  6

M y d e łk a
toi. letowe 
we wielfm wy 
borze W o d a  k o lo ń sk a  
B a lz a m y  do rmaoma- 
Hn i farbowania włosów.
Ś rod ek  przeciw  bolom zgbów 

poteea najlepiej i najtaniej
O .  T .  " W I I f c T a i B I L E I E e

G rzeb ien ie  ce lo la ldow e, rogowe, prawdzie styldkretowe 
z kości stoniowej. S z czo te cz k i di zębów, paznokci, 

aksumitu, kapsluszów. S zczo tk i do sukien, wło­
sów, froterowania, zamiatania, ryżowe do P r o s z e k

sznszenia itp. Do wszelkiego niezawodny śro-
uzytku domowego ^ d e k  do zu p ełn ego  zni­

szczenia wszelkich owadów nie 
Zaoh«rlin: za wyśmienity skutek 

ręozę. 8 y n d etik on  do «klejania 
szkła i porcelany G ą b k i toa letow e 

i do powozów we wielkim wyborze, 
w e L w ow ie  ul. T ea tra ln a  1. 7.

P I L I P T O N
włosom siwym i wypłowiałym po kil- 
kakrotnem użyciu przywraca piękny 
kolor. — P i l ip t o n  nie ftrfcuj^ leaz 
tylko odmładza włosy, które pod wpły- 
■ rem tego znakomitego środka od*y- 
kuią pierw«>tną barwę. Cen* flakonu 
2357 1 złr, 60 ot.

Jana Ihnatowicza
magistra funnaoji i chemika sądowego, 
właściciela fabryki perfum i mydeł 

tosdetowych 
we Lwowie al Kopernika 1. 3. 

w Krakowie, Sukiennice 1. 20. 
w O.eraiowoaoh, Rynek 1. 2.

W a żn e  d la  w ła śc ic ie li rea l 
n ośc i w e L w ow ie  Urzędnik pań 
stwr wy wyższej rangi, mogący złożyć 
kaucję 5 000 zł życzy sobie objąó poea 
dę ; ezyd nta. Wiadomość w gk'adzir 
iłócieu i bielizny p. J.tna Risdla, plac 
Marjałi. 2 4

Agronom
z teorotycznemi i praktyeźnem 
świadectwami z 16 letniej praktyki 
w Czechach i Galicji, wykształcony 
we wszech gałęz ach gospod ark 
rolniczo-przemysłowej oraz i ra 
cbuuków teoretycznie i praktycznie 
rodem Czech, żonaty (1 dziecko) 
40 lat liczący, zdrów, poszukuje 
posady ekonomicznej w większych 
dobrach tu w kraju od Igo paź 

dziernika r. b,
Adresować proszę: Jan Slechia 

w Eublicy, p. Kołaczyce.
122 4 —4

131

Najnowsze
obszycia do sukien damskich,

koronki w stą żk i i aksam itki
poleca najtaniej handel

Edwarda Schillinga
we Lwowie,

Ulica Hallclca 1. ie.

PBAC8WM 1 SKŁAD EITOffTEI SDOEN MĘSKICH
przy plaou Halickim, L. 13.

Nlnląjszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, li  jj i
na sezon jesienny i zimowy zaopatrzyłem magazyn mój i I

w doborowe sukna i materje wełniane, w zakres sukien m$- i 1 
ikich wchodzące, nadmieniając, iś Sz*n. PT. Odbiorcy mogą 
tak garnitury, jakoteż pojadynose suknie pc takich eonach 
otrzymać, jak w każdym magazynie izraelickim, a nadto fason 
zawsze najmodniejszy, zaś wykonania sukien niezawodni-najmodniejszy, zaś wykonanie sukien 

sumienniejsze
Dziąkując Szanownej P. T. Publiczności za względy, któ­

ry oh przez lat 10 istnienia firmy mojej doznawałem, taszę sobie, 
te mię i nadal takowym łaskawie zaszczycać raczy.

Z uszanowaniem

PAWEŁ PIĄTKOWSKI
Plac Halicki, L.73 6 -2 4 18.

XMSW!MM*W*5t ’W6fl4«6d6il*eim6t66«W46łł»i*6S6SW*6»e»WS6Só4Uea65SW*e»66<$iS6lWW

Bióro wywiadowcze
J ó z e f a  B ir k le g o

Lwów, Rynek 1. 25. 
każdego czasu ma do polecenia 
zdolnych R^ąd^ców, Ekonomów. 
Leśniczych, Maszynistów, służbę 
ogrodową, pokojową i kuchenną 
m(jską i żeń ką oraz stajtnną 

fabryczną.
Bióro otwarte od 8 rano do 8 

wieczór. 
Korespondencje załatwia na­

tychmiast.

Jubiler i Złotnik

" b p !
L w ó w , f* l « e  B a r j a c b l  H o t e l  

K nroF tjsk l
poleca znaczny zapas biżuterii wła­
snego wyrobu i srebra stołowego. I 
Pierśdonki zaręczynowe, obraeaki i ! 
szpilki ókfcna i wszelkie zamówienia | 
wykonuje we właenej praaowni w jtik 

najkrótzzym ozatóa *843

Dwie panienki, uczęszczające do 
szkół publicznych lub pensjonatów, 
mogą znsleść pod umiarkowanemi 
warunkami wygodne pomieszczenie 
i troskliwą opiekę w przyzwoitej 
rodzinie, zamieszkałej we Lwowie 
dis kształcenia własnych córek. Na 
życzenie konwersacja niemiecka 
francuska, pomoc w naukach i for­

tepian.
Zgłoszenia listowne pod B. 

ulica Jagiellońska 1. 14.
68 6 -fi

Eleg ncki jednokonny

E K W I P A Ż
do sprzedania.

Bliisza informacja u o?i*iern»go nl 
Brajerowska 10. 143 2—V

i 4  centy
mężna mieć

domw
GalicjiJedyny fabryczny skład w 

50 12—? Wyrób krajowy
Wanien i Kanapek

•>rawdziwie cynkowych a  a p a r a te m  
fo grzania wody jakoteż wszelkioh przy 

borów do kąpieli.

A. Królikowski
Lwów, Janowska 14. 

Ilsstrowane cenniki na żądania. 
Wedle umowy także n a  rosp ła tę

h a n d e l  h e r b a t y

„ t e  ite S a  1

W Ś lE t t W
“ i

R z ą d z c a
lub samoistny EKONOM

z kilkunasto letni ę prsktyką w wzorowyoh 
ffOHpodarstwaob, * poleceniami od aeych 
słuźbodawców. któr y na żądanie oso­
biście rekomer.daeje przysłać mogą, z po­
wodu zmiany stosunków gospocarozych 
miejscowych, szuka posady od 1 pzżd-ior- 
nika. Adres: A 0 . po.-te restante Ma 
________________ gierów. 118 2 —2

Odebrawszy fachowe wykształ­
cenie w austr. Muzeum w Wiedniu, 
udzielam gruntownie nauk i ry­
gu nkótv figuralnych, orna 
mentalnych i m a l o w a n i a  
akwarelą. — Wiadomość: Ł. B. 
Krakowska 1. 7, III. piętro nr. 9. 
od godziny 3 do 4 po południu.

Anonse PP. Abonentów.
Które każdy abonent ma pmy. 
wilej umieszczać b e z p ł a t n i e  
ar objętości 12 wierszy mie­

sięcznie.

Potrzebuję NAUCZYC ELKI do jgayk* 
l>ancuek;pg., gorszej osoby, która by 
mogłł udzielać lekcji ied 'ę godzinę d ien- 
nie za bardzo miernem wynagrodzeniem. 
Zgłosić się ul. Batorego 34, drzwi 19, 
między 6 a 6 po obadz e 1— 8

Rutynowana nauczyói lka muzyki po- 
8z kuje lekcji pod przystępnymi warun­
kami. Ulioa Batorego 1. 9. I. piętro, 
wejście przez gavtk

W OdporyBzowie wiosoe wśród luów  
■osnowyoh między Tarnowem, Dąbrową i 
Żłbnem położonej, rłpnej z k lkurocznie 
i dpuatów p-zy kościele paraf, obok szko­
ły jesS wygodny dom wraz z ogródkńm 
zsraz do eprzedacia. Csna 700 zł. Na 
zgłoszenia odpo-iada wlaścicisl pod lite­
ry B. G. poczta Żsbno.

K a ta lo g  dzie l daw nych, b a r ­
d zo  c iek a w y  i obazerny (dzieł* treści 
religijnej, czasopisma dawne, historja, 
sztuka,) w językaoh: polskim, łacińskim, 
niemieckim, franauskim ronyła na żąda­
nie bezpłatnie i franka Księgarnia katolio- 
ka Dra Władysława Miłkowskiago w Kra­
kowie. 7—9

Mężczyzna w »ile wieku, ton*ty, bez­
dzietny. z debrymi św'ad9ctwami i reko- 
mendac ami, poszukuje posady rządzoy 
ekonomozcego lub leśnika. Zgłoszee;a 
pod adresem : Piotrowski ul. Janowska 
12 Lwów

KOKOSOWY CHODNIK na sohody 
używany sle w zupełnie dobrym stanie 
jest do sprzedania z* mierną osnę Bliż 
sza «iadomoćo 1 69. ul. Sykstuska 1 pię­
tro na prawo.

Nauozyoiela z Językiem wykładowym 
niemieckim poszukuje się do trojga dzie­
ci na wieś — najstarsze w 4ej klasie. 
Adres: F. Słoński, nadleśniczy w Łu­
biankach p. Zbaraż.

PR ZESTRO G A od przyjęcia byłej k i- 
charki żandarmsklej do służby Katarzynę 
Kooińrką z Kolb szows tiego powiatu, po­
nieważ takowa jest fiksatką, grubianką, 
p .dłą i pod każdem względem niebez 
pieezną o tobą dla ohlebodawoy. C. k. Po- 
slerunek żandsrnerji w Niebylca.

KRAKÓW ZA WI8 bĄ. DĘBNIKI. 
Dom mieszkalny z ogrodem, murowany, 
piętrowy, cynkiem k-yty przy drodze 
głównej stacji kolei Zwierzynieo i poozta 
oraz 20 morgów gruntu ornego I kl. za­
raz do sprzedania. Bliższą wiadomość 
udzieli Zakład fryzjerski Nr. 2 ul Sław- 
kawtka, Antoni Czańki.

Kam ienica

Najtańsze źródło
wszelkiego rodzaju  koszyków i 
koszyczków miastowych dis

pt>ń s!ug i. t. p.
Lwów, ulioa Sobieskiego liozba 21.

80 7 - 10

D ro gue rja
Wyrób i skład materjałów apteeznych
Mikołaja Karczewskiego

we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 1. 75 
utrzymuje także na składzie po­

żądane wyroby lecznicze 
Piotra Krokiewicza

aptekarza w Krakowie.
Znane one są już w kraju naszym 

powszechnie, pod względem skuteoznrśd 
swej, dlatego też sprawiają one zaciętą 
i nie miłą konkurencję obcym wyrobom 
leoziiczym zagranicznym, specjalnjm, któ­
re nieraz dla choi^oh stawały się łudzą- 
oemi. Liczne zaś uznania i podziękowa­
nia za wyroby lecznicze, nswet od osób 
wysoko połoźonyoh, nie będzie nikomu 
trudnem w kraju naszym do zbadania.

Cenniki i prospekta przesyła się na 
żądanie danro.

Zamówienia na prowincję uskutecznis 
się odwrotną pooztą. 101

J A N  Ł O B O S
zegarmistrz

przedtem Ł  W E IG E L
we Lwowie ulica Teatralna l. 16 

poleca
swój obfity S k ła d  zega rk ów , łań- 
ousików złotych i srebrnych, zegarków 
ściennych, stołowych i budzików ró 
inego rodzaju z pierwszorzędny oh 
fabryk po cenach najumiarkowańszyoh. 
Naprawy wszelkiego rodzaju zegar­
ków, maszyn grająoyoh jakoteż od­
świeżanie antyków usknteosnia su­
miennie i pod gwarancją, oraz zaj­
muje się klejeniem bursztynów, piau- 
ki, porcelany, szkła, kitem własnego 
wynalazku i takowy sprzedaje flakonik 

po 60 centów.
92 4—6

jednopiętrowa 
we L w o w i i  

j st pod korzystnymi warunkami do sprre 
dania. Bliższa wiadomość: Lwów ulb-s 
Zamojskiego 1. 1 pierwsze piętro. 33 10 ?

H a B a ^ E ^ a w g a a a s3^r58ge^5aBM^

Hączka kościana
parzona, fermentowana jakoteż 

preparowana kwasem siarkowym 5 
najskuteczniejszy n a w ó z  pod 

wszelkie zasiewy i

96 6— 12 poleca
Magazyn wyrobów gumowych

B. KRIMMERA
Lwów, Hotel Francusti

O s o b a !w ykszta łcona  
lzykalnte
języka franou- 

żyozy aobie 
I z i e l a ć  ty o b 

przedmiotów tak 
panienkom jak i ohłopezykom.

Bliższe porozumienie: ulioa Piekarska 
Iiozba 9 I. piętro Z. Szyjkowska.

Jan Porawski
stro ic ie l f o r t e p i a n ó w  

pianin i organów
przyjmuje zamówienia we Lwowie 

i na prowincji.
Strojenie i wezelką reperacja wyko- 
auje jak najdokładniej po cenach 
umiarkowanych. Mieszka przy ulicy 
Kilińskiego 1. 2. albo Teatralna 1.9 
I piętro wchód z ganka we Lwowie

55 6 - 6

Proszek do karmy
(Fosforan wapniowy)

bardr.o skuteczny dodatek do kanny dla zwie* 
rsąt domowych i drobin wszelkiego rodzaju; 
wpływa na ailny rozwój kości przeszłego bydła 
pociągowego, przyspiesza otnereme, powiększa 
znacznie wydatność ml eka a k r o w i  pro* 

dukcję ja j  n drobi n.
PaŁIet na próbę waiący t  kilo wysyła 

odwrotną pocztą za nadesłaniem przekazem 
1 złr. 60 Ct. z opakowaniem i opłaceniem 
port* do kaidej poczty w Austrii ł Niemczech.

Opi» i tpoflób utycia tak Mączki kościa­
nej, jakotat 1 Froitkn 4* karmy, na tądanie 
bezpłatnie I franco.
Fabryka wytworów ohemloznyoh I na­

wozowych Spółki komandytowej

J u lja n a  W a n g -a
w» Lwowlo, alie* Jagisllońska Nr. 12.

tWydanle trzecie znacznie 
 pomnożone I______

Doświadczone sekreta 
s m a ż e n i a

KONFITUR i SOKÓW
ormi robieni*

konserw, kompotów, kremów 
i galaret owocowych 

zebran e przez
Flor anty ną Wandą

Cena 6 0  centów .

W. Maniecki
Druhnami* narodowa 

Lwf- î — ul. Kopernika 1. 7.

Mara do zbycia odenki:  Z pamiętni­
ków plotkarza, Wilczyńskiego za 80 ot., 
SŁmiany wdowiec tegoż za 80 ot,, Po 
dwudcie.tu lalach Abgara za 80 ot., Nie- 
szoręśoie ciotki Urizuh 15 o t , W waloe 

lo -am, Myri ila 1 z ł , Niagara 30 ot. 
Książki: Bigarreau TheuHeta 80 ct., Ba­
siu, Marjana 80 ot, Żydows y, Kacz­
kowskiego 1 rł Nowelle p. Djiu po fran- 
cuiiku 40 ct. i inne także 40 ot. Adre«: 
J. Dydyń-ki, poozta Wo tkowa.

Kohacówna pośredniczy w sprzedaży 
realnośoi w Sanoku Realność piękna pod 
korzystnęmi warunkami d j nabyoia.

uotrzeOny groduik żonaty bar­
om'

Z ar nr
dzo uzdolniony > kucharz bez żony. Zgłosić 
Bię OBobiśe e: Glinna, poesta Zborów i 
stacja tamże.

Mam do zbycia kompletne, ceme dzie­
ło niemieckie i polskie naukowej treśoi 
i ek nomiezaej w większej ilośoi. Jeśli 
potrzebno podam spis tytułów i oenę 
orzy»tępną

Dwór Ł pazyn Brzeżany sprzedaje do­
skonały bulion N-. I 6 złr. 60 ot. kilo, 
Nr. 2. 5 złr. 60 ot, kilo. Przy 6 k io  ra­
batu 2 zł.

Sprzedaję: Bluntauhlego allg. Staats- 
lehre (1886) prawie nowe za 3 80 wraz 
z przesyłką poleconą i Paudeota Einera 
(skrypta wiedeńskie) całe lub ozęsciami 
A. Fichmann, Stanisławów.

Przy ulicy Żółkiewskiej pod 1. 38 są : 
3 pokoje frontowe 
?,% 26 złr. 76 ot. 8 
daoh z przy należyto ŚTiami"
?, pokoje frontowe za 18 złr. 64 ct. 1 po­
kój z kuchnią i przynależytcźoiami za 
14 złr. do na.ęiia. Bliższa wiadomość u 
dozoroy kamienioznego lub przy kasie 
w łaż d lwowskiej na Źółkiewskiem 1. 40.

Orgamsta młody, żonaty z ukońozoną 
drugą kl. gimnaz. grający pięknie z nut, 
który potrafi dyrygować chorem i zarazem 
racże być użyty za pisarza gminnego, 
opatrzony w najehlubnifjsze świadectwa, 
poszukuj e celem polepszenia bytu, miejsca 
przy większej paratji w mieśoie lub na 
wii. Zgłoszenia i sumiennej informacji 
ud isla Urząd paraf o. ł. w Kraków-.u 
(ad Radymno.)

1) Poszukuje się od 20—80 morgo w 
pola wraz z dobremi budynkami goipo- 
darczemi i domem mieszkalnym, przy 
drodze szutrowanej i blisko poczty i staegi 
kolejowej, 2) Dyetarjusz obinąjomiony 
z manipuucją ok. Sądu powiatowego lub 
ok. Urzędn podatkowego poszukuje dyur- 
nom. Zgłoszenia poa B. W. poste re­
stante Złoozów.

OdpowiedaUlny redaktor: W a e ła w  MsstaWflkA Papier c fabryki Braci JfTjfî cowfkiok w Z drukami mt, Manitckiogo. — Zarsądaca Walcaty Kodak.
t


